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-r~!~~° CZARY Dz i ś i dni następnych 
c Film · więks-zy i wspanialszy niż Wasze naj§mielsze ~ 

. ; życzenia p. t. ~. 

~ ~ „H E I D I" ..... ~ 
~ W rolach głównych: Shirley Temple, Jean f 

HershoH i Mady Chrisiians o 

PIOTRKOWSKI 
·~ „Heidi" to czarowna baśń, która wzruszy i ubawi! E 
O:: „Heidi" to rewelacja na jaką długo czekaliśmy! g 
Popoi. o godz. s PENSJONARKA 

Adres Redakcji i Adm. P-iotrkow Tryb. Słowackiego 18 tlłl. 10„2t. Drukarni t0-65. 
'Za tekst str. 1 - 7 odpowiada Wacław Gąslorowsk.i. W-wa, Widok 21, druk. : Matador" 

Poczł\•ek codziennie o g. 3 w święta o g. 5. Ceny zwykłe. 

ogrze 
Ciało Papieża spoczęło w Ir.zach trumnach 

«-ykónanego przez chór sykstyń I katafalk z symb·lliczną tmmn_ ą. lwie, umieszczona jest titra_ pa-
sJd, orszak kieruje się przez ~a tntmnie tej, gdzie odprawia p: eska. . 
główną nawę do KC'.łn~esji św. ne są po codziennych uroczy- -

~ Piotra, pt2ed którą stoi jeszcze stych Mszach żałobnych egzek~ I (Dokończenie na str. 6-tej). 

Francja czeka na W. _ Brrtanie 
i wstrzvmuie sie od uznania rz1du gen. Franco · 

PARYŻ. Francuska Rada Mi komunikat następującej treści: 
nis.trów, obradując pod przewo „Rada Ministrów obradowa 
dnictweni prezyaenta Lebruna, la wyłącz.nie nad s.prawozda• 
rozważała wczoraj przed połud~ niem niinistra Spraw Zagr. Bon 
niern z.a,gadnienie uznania praw net'a, dotyczącym sytuacji z:eo 

, nego rządu w Burgos, ni-e podej wnętrz.no - politycznej i uohwa• 
muj'!'~ jednakże na razie ostatecz liła ponowne wydelegowanie 
nej decyzji. Posiedzenie Rady sen. Leona Berarda do Hiszpa" 
Ministr0w trwało 3 i pół sodzi nii w celu dalszego prowadzenia 
ny. misji, wyznaczonej mu przed 

Saraut odczytał po posiedze~ I pierwszym wyjazdem do Bur" 
niu dziennikarzom lakoniczny gos" • 

We francuskich kołach poli• 
tycznych po zakończeniu obrad 
rządu przeważał pogląd, ie mia 
rodajne czynniki francuskie 
chciałyby uniknąć ustalenia swe 
go stanowiska w sprawie uUla• 
nia rządu gen. Franco przed zo­
rientowaniem się co do posta• 
nowień, które uchwalone z:osta. 
ną w tej samej sprawie na dz:i• 
siejsz:ym posiedzeniu gabinetu 
angielskiego. 

. MIASTO WAmtdSltlE. ki_ z.kow ~ Kośba śmierci wśród ~~szpanów 
'!e ·~po południu o goclzi- 1 todzina papieska. . · llt6rz1 znaleźli schronienie we Francji 
iue 1-6-tej ro~ęły się_ uroeq„, PW\k,tUalnle o godzinie tc;...tej 
stoki pogrubowe Papieża Piu- ufonno'1t'ał się · orsżak, ~ czele PERPIGNAN. Władze prowin 
sa XJ.. W uroczystościach tych którego diakon - niósł wielki J cjonalne wystąpiły do rządu z 
~ęli udział: Kolegium Kardy• krzyż, a obok niego ktouylt a- pilnym żądaniem wzmocnienia 
~ Kapituła Bazyliki Sw. lum.ni z płónącymi świecami. I jednostek wojskowych, wyzna­
Piotrą.. przedstawiciele kleru Za krzyżem postępował od- czonych do pilnowani& obozów 
~~eco i zakoDllego.. . · dżiał gwardii palatyńskiej, za ni dla internowanych milicjantów 
, Także kerpus dyplomatyczny mi zaś duc.howietistwo, biskupi, h: szpańskiah. 
o~ hył w Bazylice w czasie J{olegium Kardynalskie w bia- Mimo wszelkich czujności niP. 
pocrJ8bu, zajinuj4c miejsce na łyich komżach · i fioletowych ka- można było dotychczas unikną~ 
speejahi,ych hybunach. , · pach, z czerwonymj bi.re~. wyłamywania siEt collzień po ktl 

Z osób ś\vieckich wzięli po~ następnie celebrans ks. kardfiiał kudzi.asi~ciu milicjantów ~ obo , 
tym udżiał: przedstawicięl króla Pacelli, który je$t archipre~\>ite rn. Oddaliwszy si~ raz orl obo­
Włoski~o, dwór papie$ki, wiei- rem Ba:tyliki wafykaliskiej św. t.ów, zbiegli miłiciilnci niepoko-
, - ' 

----=„~s=m Piotra. ją bezkarnie najblizsze okolice._ 

ne jest tego rodzaju żywiołem. 
Patrolujące oddziały wojskowe, 
straże dworcowe oraz naczelni­
cy stacji aresztują codziennie po 
kilkaset zbiegłych milicjantów. 

W szpitalach tutejszych panu­
je niepokojąca śmiertelność 
wśród umieszczonych tam u­
chodźców. Codziennie umiera o­
kQło .10 osób. Przyczyną takiego 
pożałowania godnego startu jest 
skrajne wytzerpanie umieszczo­
nych w szpitalach rannych oraz 
chorych lJO przebyciu trudów 
ucieczki z Katalonii do Francji. 

Władze francuskie postano­
wiły 2atopić w morzu większą 
część materiałów wybuchowych> 
które przewiezione zostały przez 
uciekających z Katalonii mili­
cjantów na terytvrium Francji. 

Z portu Port Vendres, w po­
bliżu granicy hisżpańskiej, wy­
ruszył holownik „Leb<:1rieux", 
należący do francuskiej mary­
narki wojennej, oraz dwa inne 
okręty z ładunkiem materiałów 
wybuchowych. c~lem zatopienia 
tych materiałów na pełnYtll mo­
rzu. lillzltl grezrde11ta Francji Zwfoki P:tpieża umieszczone Miasto Perpighan przepełnio-

. " 
100

d'
01

• :o~~~· p~=e:~z~. 'r!~~= Proces terror0 sto" 111 ·1rlandzk·1cb 
ni~~Ya_f o%~::~ P~r:;:! ~~~fs~~~:s=!:e:::.llcy Naj - • W 
oficjalnej wizyty, jaką r· rt'.ty~ Zmarły Papież ubrany jest w Dwad1fes'"c·11 oso'b zasiadło -na lawie oskarionu•h 
dent Frantji Lebrun złoiy Wil'az ol'l)at koloru czarnego z binłą •• 
: małżonką w Londynie dnia 211 h'littą na fłowie. LONbYN. Silne kordony oskarżeni odpowiadają jedynie I siadaniu i używaniu - środków 

za przekroczenie przepisów o po wybudlowych. 1 ,, - 2l JnUCa b. r. - W.śród śpiewu ,Jn par1,tdisum". - poli~ji nie dopuszctały wczoraj 
pu;bliczt'rc»ści do 8'tnacliu na Bo-w 
Street, gdzie mieści sic; lokal są 

_M iędzynarodowe 
M i s ł r z o s t, w a 
Nar ciarskie 

du polij:yjnego. • 
P~ed sądem s-tan9ło 20 os6b, 

oskario-nych o posiadanie mate~ 
rialów wybuchowych i uc:ze,stni 
c-two w atakach sa.botaiu. 
Wśród oskati0nych znajduje 

W O LA NOW I iso.ooo I 
ST ALE tJu WOLANOWA

1

f 
WZBOGACA! 11 ioo.ooo I' 

~We wtorek rote&"ran:r zósf.al nad I Na tra~le iotsł&Wiono 13 figur, ski~ s ię peW'll'la młóda dziewczyna. 
a&t.wówbml &lalrun pa.nó• w za.wo- clb.j~ych llłę z ł·Wi do 5„~h1 bram&k Osk~rieni zc>st.ali aresttowani ""' · 
dMib t.t.s. Slal6m pań odłotoru> do kat&. Oba. ptt.eblełi (~azdy panow) w Londynie, Cordiłl Manches~ a u WOLANO W A,. 
~fa. 'na.t@n~JO Il poWodu •l>dtnt... od:by!Y się \lir Wllittmkach cbWlfaJttj 1-... r 1' Li' varpoolu. Wo t_az. "'itt"-W• ffl 
~e.f ~nr I IUełfW.J"klt cl'W~h wa.- .itętit dtit.fnatYcmn.vcb, kłedt wan- .i.v ~· '- "' 
tUnkow a.łmosterycznych. tek żad~ Widzialność sięgała. za- szy &skatźeni :. róm~ch rnht5t I .,,,.„ OOO 11' 

We wtprek p&nowala w Zakopa.- ledwie na .kilka meirów. wstali stawieni przed sądem · 111 '..:::.~ ~ - . · WI 
•uq ~ pogóda.,Od pdz. ll·t.eJ to - - 1 d · k' . 
pn!M ~łutlnłe.tri , tactl\ł Pf6st:V6 „adąo,_ w trcłl łV&fldlkaeb :eawod- ón ynś Ln1. · 14.I -
sueg, kMn &topałowo zamieniał się nicy_ "'YkażYWtll Wl'.ęu na~'wy~j \V t~h spośób wózorajśzy prp '-1 U WOLANO. WA la; 
• ~~ Wlał -Ut1' ~łr 1\t kle- ne tale'ły_ techrtild. pnytomnoscł um:t Cć" •es_t 1· ak ..,.d...,.by WSt""M do 
runku pneclwnym kłerunłlowi ble- ~o. ZńlYSłu orien&acjł I odwagi. - 'I' ' " 1 'I: t' I a 

- tu za.wodtlłk6w slalomu,, utrudelaJ~ Sel,\Sacjl} swego rodUJu Jut, u w wielkiej akcji $4.dóWej przeciw• ' l!J0 •. 000 llm 
w W)'sokhn stopniu n.dan.Je AaJlep- łeJ koftkurebc.fl o naJwytsżym pa.st- ko terrorystom irlandzkim. Akt .,, 
SiQ'cb fi,iazdowćow &Wiata.. _ leitią tę'(lhnJki nar1?1arakleJ nl\Jlep- oskarżetlia' :tatna<:t!, ie w '!'fiiesz: · 
Włt&łalno~ chwila.ml b-:tf& bardzo 1 sq W7Dłk ~,,itaJ Bzwajć&r Romhl- kani4ich lub ogrodach ośób sto -'li u WOLANOWA 11.·• 

ągranlóMna. Zawodnłcr lJOl1l8ti&lł 1!1łę 1er, JJłJl\C wespodziewaUie 07Jołową • _ _ t.. -d d l . ! 'iii 11 J 
jęk ft -~Ie. <l'ł pf'b dttłe;t •~bko:łcll klasę nłemłel)ką t 1U:V$kuJąc śwlełn~ JątY~!r: o:Ut ~ą . tm, 21!1~ ez,1onp 
7Jazdo stawiało żawodnlkom wyma- ~L Dturłe rnłeJ~~ ~ilkał J.<l .i~ -·m'3te"ały'_ wyoochowe 1 ze iStnte „. - 2.!ł OOO lb 
gaata Wrfm: olbrtYmłt. newełft. · · - " »; ją pą'silaj<,i) źe materiałV te 'były • . , • ~ 
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Konto :PKO 18.81' 

stt.tt bfogtt, ~actoo' na godz. żawo~t;y polscy;jecb.&n-ostroi.rtieJ prz'tii!\~ne na wywCJołanił za~ I 
ie--. opiijnfon~ zós~ o p6ltorej gó- i p~wob. ZaJQli O'tl w _OIJ()lne.t . pu~„ macn6:W«,)i -aktów terror--rs'tyłz~ ·11· u' WOLA„'OW"' IJ 
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„~ '~ M. i Cr.ecll Bro~ta•. - Z n()Wóc;łu bra1W do-wdd6w..., ___________ _. ___________ „ 
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Awanse w kolejnictwie s~, nakazem chwili Nowe zarządzenia 
w dziedzinie oraCJ 

· w Niemczech 

Dyskusja nad 
poufnych 

budżetem Min. Komunikacji Zbyt wiele spraw 
BERLIN. Marszałek Góring 

w charakterze ministra, które• 
mu powierzono przeprowadze, 
nie planu 4~letniego, wydał no.o 
we zarządzenie, które jeszcze haT 
dziej wiąże pracowników :. kh 
warsz.tatem pracy. · · · 

i tajnych 
Historia 

Mizerne zarob'd, ·-pracowni.kó~ 
o pewnych zasiłkach· 

W. sennej atmosferze, jakby cach od 100 do 150 zł., to płace 
Sejm obradował już c:o najmniej umowne są jeszcze niższe. 
kilka miesięcy, toczyła się we ZA DUŻO TAJEMNIC 
8rodę rozprawa nad budżetem Wśród pracowników jest wie-
.Ministerstwa Komunikacji. Mo- le lęku, stosuje się bowiem wo­
że wczesne.wstawanie, (posiedze bee nich ostrą dyscyplinę, na­
nia rozpoczynają się o 9 rano), śladując formy wojskowe. Ad­
tak męczą posłów a może zain- ministracja kolejowa odcina się 
teresowanie skupia się dokoła od pracowników chińskim mu­
innych spraw? W kuluarach o- rem. Pracownicy nie rozumieją 
ezeldwano 21 zaciekawieniem wy dlacze10 wiele 11praw jeiJt pouf­
stąpienia wicepremiera Kwiat- nych, tajnych. Pewna dziedzina 
towskiego na komisji inwesty- kolejnictwa .musi być otoczona 
cyjnej. Na posiedzeniu tym bo- tajemni.cą, jednak ocena kwalifi 
wiem wicepremier uzasadnił pro kacji pracownika, zasady awan-
gram prac ~nwestycyjnych. sów mogłyby mu być znane. 
TROSKA o STAN KOMUNIKACH Obecnie ujawnia się jedynie 

Sprawozdawca budżetu Minister- kary, które są często nakładane. 
dwa Komunikacji pos. Jahoda Żół- System ten wytwarza, że praco­
łewski ośwlad;:za na wstępie, że stan wnik nie jest pewny jutra. Za­
naazej komunikacji napa~ każdeiro chodzi potrzeba reformy tego sy 
łroską. Odnosi się to do wszystkich stemu·. · · 
lbłedzln komunikr.cyjnych. Kolej 
cierpi na brak kapitałów a mimo to Również pos. Jaworski poru-
musi jeszcze WJ»lacać szczupłe swoje szył, obok błędów w trakcji e­
aadwyiki do Skarbu Państwa. Win- lektrycznej, sprawę pracowni-
ao się w pierwszym rzttdzle konser- ków. · 
wewać drogi istDlejl\(le, powlększ7ć PODZIAŁ NAGROD 
laber. W budż,tSie P. K. P., mówi pos. Ja-

ZAqADNIENIE DRÓG worski, mieści się poważna pozycja 
Obszern!" dysk~sja toczyła się z 6 miln. 300 tysięcy na nagrody. Roz­

przerwą az do póznego wieczora. Naj dział tych nagród budzi duże zastrze­
m.rdzfej wYCZerpująco omawiano za- I żenla i rozgoryczenie wśród szerokich 
sadnienie dróg, Mówcy wskazywali, warstw pracowników kolejowych. U­
ie iesł to nie tylko problem komuni- tarło się powiedzenie, ze najbardziej 
JtaeyJny, irospodarczy ak łączy się on hojną rękę dla· dygnitarzy ma obec 
hzpośr~o z obronoością kraju, dla nie urzęduJl\CY Minister Komunikacji 
teco tez wysuwa się on na czoło. Są tego liczne przykłady. 
POŁOŻENIE PRACOWNIKOW · ~waj wysocy .urzędnicy, którzy z 

P D 
· k , ki . , . r~CJi przenieslema na Inne stanowis-?5· zie ons l poswi~ca ka i awansu, mieli w:iąść udział w 

ki robotników 1::1.ieetatcwych. 
Pos. Jabłoński oświ;idcza, .że pra 
cownicy są przeinę~:Łeni, należy 
im przyznać jak najszybciej do 
datki rodzinne. Awanse w kolej 
nictwie są naka21em chwili. 

Pos. Zimny wskazuje, że Za­
rząd Dróg Wodnych w Poznań · 
skiem nie przestrzega taryfy: 
Zarobki miesięczne wahają si~ 
tam od 30 do '18 ;zł. a tylkQ w kit„ 
ku wypadkach wynoszą 83 i 106 
zł. Na pod!'>tawie ustawy uposa­
żeniowej z r. 1934, która jest 
wręcz niemoralna, zniesiono do 
datki rodzinne .. 

BRAK FACHOWCOW 
Najostrzej zaatako~ł jednak Mini 

sterstwo Komunlłtac.ii a pośrednio l 
Ministerstwo Poczt., pos. RudnickL 
Oświadcza on . wręcz. że., w kolej• 
nic&wie i na pocz~ie jest brak facho­
wców I temu przypis~ szereg błę­
dów w funkcjonowioniu tych przed­
siębiorstw. Winę za ~.IY stan kolejnic 
twa ponoszą, według pos. Rudnickie­
go, szefowie biur personaIDych na 
których czele stoją oficerowie. Wobec 
&ego, ie nie są to łacho.wcy nie wie­
dzą, gdzie kogo .postawić. Szefowie 
pP.x11onalni ło ambasadorowie O. z. 
N. 

Na stanowiskach tak odpowiedział 
nych nie wolno wykorzystywać syin 
patyj polityczt>ych. Niestety mamy za 
dużo ;pol~tyki a za mało fą.qho.woś~ł. 
Gdyby było odwrotnie stan naszego 
kolejnictwa nie bylby tak zły, jak 
jest dziś •. 

OSTRE SPRZECIWY 

byli porzącb)ie przeszkoleni. Z braku 
przygotowania spowodowali oni sze­
reg katastrof, narażając kolej na wiei 
kle straty. 

Na 111ocy tego zarządzenia 
rozwiązanie umów pracy iest u„ · ' 
zależnionc od zgody urzędów 
pracy. 

Ko6cząc, poruszył jeszcze pos. Ru-
dnicki sprawę fundusz.i zapomogo- Burza u W'brzeiV . 
weiro. Ośwfa.dcza, że korzystają z me p W h d · h 
go naczelnicy wyd'.4iałów, otrzymu- rus SC O DIC 
Jąc 300 do 400 zł., podczas gdy praco- KRÓLEWIEC. Szalejąca · od. 
wniey eksploatacyjni tylko od 15 do tygodnia u wybrzeży Prus 
30 zł. rocznie. · 

DODATEK SWIĄTECZNY W schodni eh burza, wyrządziła 
N• lłwięła BołeJ• !brod.cenla na· bardzo poważ.ne szkody. 

uelnlą dyre~eJI lwowskiej otriey- W miejscowości · kąpielowej 
mali dodatek swiąteczny a pracownł-l Cranz wielkie fale morskie żmy 
cy nie. Min. Ulrych z miejsca kwe· ł · · 
sjionuje te informacje. Pos Rudnic- Y na znaczne) przestrzeni umoc$ 
ki Jednak je podtrzymuje ~ całej roz nienia nadbrzeżne i urządzenia 
ciągłości. kąpielowe. 

Pan .Prezydent Rzeczypospolitej prof. Ignacy Mościcki w .Z~·. _ 
·kopanem. . 

SWOJe wywody omówieniu poło- jakiejś uroczystości służbowej, zwró­
żenia pracowników kolejowych. eili się z prośbą, l!'by. ~ przyzńano 
Pracowników -kolejowych nale- z~Uk.l .na zakup zak1etów, meloni­
. j k · ·1 · . . ć . kow 1 mnych części ubrania repre­
zy a naJSl meJ związa z ich zentacyjnego. I dostali: jeden I.OOO 

· Wywody pos. Rudnickiego WYWOłu 
ją sprzeciwy posłów z O. Z. N. jak 
i min. Ułrycba. Mówca oświadcza 
d~lej, że bynajmniej nie występuje 
przeciwko przyjmowaniu do służby 
oficerów i podoficerów, ale muszą oni 

' -
zawodem, tymczasem cały sze- zł„ a drugi soo zł. Chyba ten, co peł­
reg niższych pracowników, ale ni fonkcj~ wYiszego urzędnika powi­
na odpowiedzialnych stanowis- Dien miec własne ut.ranie r~prezen-

''"'. # 

ka h
' . . . . tacyjne. Co o tym mają mysleć doły 

C , me posiada etatu. Jeśh pracownicze, ci „żołnierze transpC>r-
54 pro~ . . ogółu pracowników ko- tu". 
lejowych ma wposażenie w grani Na P. K. P. jest około 58 tysięcy 

pracowników sezonc.wych, którzy nie 
zarabiają nawet 100 zL miesięcznie 

.~·-· · . . 
NA W~TROBt 
lOt.ĄOEIC. KtSZKt, 
N(lllClwe P~CHEAl .. sok, 
~ 
TOJAN$<1EGO ZIELA 
ISTRA GOBIEcA 

· . SKtAO GŁOWNY: 
W_.4A5ZAWA1MtOOOWAił 

~Q/łlelfi' 

I nie korzystają z ubezpieczenia so-
cjalnego • 

Pos. Jaworski apeluje do Mlnisłra 
Komunikacji by w. porozumieniu z 
Ministrem Opiekł Społecznej umo­
:illwil tym ludziom korzystanie z 
praw ubezpieczenia SlJOłeczneJo. 

MIZERNE ZAROBKI 
PRACOWNIKOW 

Wielu posłów wy.;uwa skargi 
na położenie pracowników ko• 
lejowych. Wskazywano jak śmie 
sznie niskie są szczególnie zarob 

Nowe sposoby walki 
z akcia terrorrstrczna w Palestrnie 

JEROZOLIMA. Do najnQ1W:0 bojów i td., bardzo często prze 
szych sposooów walk.i z akcją noszonych przez kobiety. 
tenorystyczną, . stosowanych 
pI7U , władze mand:itowe, nale• 
żt: zabranianie At;1bnm wszel• 
kich przejazdów p.J kraju i w 
o_ióle opuszczania swych miejsc 
%<i.mieszkania, · ścisła !kontrola w 
aiptekach i drogeriach sprzedaży 
środków opatrun1..>wyoh, w:resz 
i:1c rewizje osobi!)te przy porno• 

Zmiana rządu na Wegrzechl .,_„ 

Premier lmredy otrzymałby „urlop zdrowotny", na czele 
rządu stanąłby hrabia Telełli 

ści w :.wiązku z. zamierzonym 
uchwaleniem ustaw antysemio 
kich. 

BUDAPESZT. O godz. H 
gabinet lmredy'ego podał się do 
dymisji. 

BUDAPESZT. Mimo zaprze lłoby powierzone hr. Telekiemu. 
czenia przez. źródła tinędowc po Korespondent budapesztański 
głosek o podani~ się Jo dymisj~ dz~en~a. ,,Dai~y . Teleęrap~' 
pretp.iera Imredy l'go, pogłoS1k.1 tw1erdz1, ze prewer lmredy miał 
te utnymują się w dalszym cią- napotylkać w swym własnytn 
gu. . . stronnictwie na poważone trlldno 

W kołach polityi:zny.ch z.wra- ------------------------­cają uwagę, że rege.:lt admiTał 
Horthy przejął ostątnio dwu­
krotnie hr. Telekiego . . Narady 
te mają po:z:ostaw:tć w związk~ 
z. zapowiedzią pr.:esilcnia gabt• 
netowe.go. . 
Według pogłosek, :krążocych 

w kołach politvc.:ąych, pod.czas 
nairad· regenta Horthy'ego z. min 
T cle kim wy:sunięh to stała kon• 
cr.pcja u:dzielenia premierowi lltl 
redy'emu, którv od pewnego 
c:tasu nie domaga, dłu.i~~:.50 ttr• · 
lcr.u zdrowótne~o. W tym WY" 
padku kierownictwo rz1du bY,~ 

i ADAMY KOLONII!· 
' . 

cy ele,ktryczności. 
Uiywa się do tego obręczy, 

połączonej z baterią i słuchaw• 
kami, które się prowadzi wzdłuż 
ałowieka, stojącego w jej środ• 
ku. Normalnie slychać tytlko 

Włosi nie zmieni~ Hkursu antyfrancuskiego" 
głuche brzęczenie, ale jeśli natra Oto rezultat 
fi się na przedmiot metalowy, rozmowy 
wówc:as owe brzęczenie od ra• 

ambasadora„ W. 'Brytanii z ministrem Cie.no· 

zu ustaję. 
W ten sposób można wykryć 

obecność rewolwerów, noży, na 

LONDYN. Dzienniki londyń• 
skie ujawniają, że wizyta, jaką 
ambasador brytyjski w Rzymie 
złożył w ponieaziałek wieczo• 
rem ministrowi Ciano, miała na 

K U P O N N A celu dokonanie wobec rządu 

B EZ P l AT N A włoskiego ostrej. dernarche z 
racji zauważonego ostatnio 

PORADE PRAWNA wzmocnienia garnizonu włos• 
Dla uzyskania porady należy kiego w Libii. 
przedstawić dwa kupony Lord Perth zwrócił uwagę 

-------..-----•włoskiego m.b>.istra spraw ~gr~v 

niemych na to, że ~zmocnienie włoskiej gwałtowna kampattla 
garnizonu włoskiego ·w-Libii po przeciwko Francji utrudnia do• 
zostaje w rażącej sprzeczności z bre stosunki.między W. Bryta• 
układem włosko s brytyjskim, nią a Włochami. 
który przewidywał na'\V'~ zmniei W odpowiedzi na tę demar• 
szenie Uc:z:by wojsk włoskich w che, hr. Ciano - miał przyznać, że 
Libii. · · włoski rząd istotńie powiększył 

. , swój gąrnizon w Libii, który o• 
Ambasador 1_,rytyjski zwró• · hecnie doprowadzony został do 

cił równie% ąwagę 'ministra 160 tys. ludzi, a równocześnie 
Ciano na to, że prowadzona we I podkreślił, że rząd włoski być 
Włoszech,· a zwłasżcza . w nJaSi~ może będzj.e musiał podnieść tę 

liczbę, gdyż Francja również bar 
dzo wzmocniła swój garnizon 
w Tunisie. 

Wedle hr. Ciano, wojska fran 
cuskie w Tunisie liczą obecnie 
100 tys. żołnierzy. 

Co się tyczy kampanii prze• 
ciwko Francji, hr. Ciano odmó= 
wił udzielenia jakiejkol:wiek 
obietnicy osłabienia tei ·kamc 
panii. 
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Fr1nci1 zam6wila 500 samolot6w 
w 111eqk1Aslclcb 11kładad1 lotalaJch. zwlekszaJac 

wvdatnie sura Dowietrzna flotę We•oły 
Kącik 

'WASzyNGTON. Ambasa~ Ze iródd mia.ro&jnydi dono 
efa hancu&ka komuni:kuje, ie szą, ie %amówienia francuskie w 
francuska. misja lo!:nic:a w Sta" Stainach Zjednoc:onvch od lat.a 
nach Zjednoc:onych :akoiic:y„ rok.u wbiegłego ob:huują: 20D sa 
ł4 s"" prue i dokonała n<'~'Ych m~ot6W myśliws~dch Curtiss 

~~ 

A. blol ~skil u trvziera 
Coraz goruj w :al<l:a~ie fry„ :amówmi na dostaw.; pr:euło 115 lekfkiidh bombowcÓ'v Glen 

tjen.ki.m itana Ignacego. Gośr.i 500 samolotów mar~i Douglas, Martin, iOO lekk:.cl1 bomhow" 
coraz umiej, konkureficja coraz Curtiss, Głen " M;t.dtn i North cłiw Nol'!t!h Ameńcan i 100 lek" 
wi~u. American. kim hombowiców Douglas. 

Centrala: .WaJSZawa. Nowy-Świat 19 
Odditały w Wor•iawle. WU11I• 9 Krokowie. 
QQ8111eeł• I lllaf ''Ili Q~ ...... r. „ 

\V damakim salonie jes:ae „„„„„„„„„ ... „„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„ ... „„„11!11„„„„„„„_.„ ... 
;a.ko tako. FryzUTa w iyciu k~ 
biety o~tywa ważką rol~. St 
jebcze niezłe klientki, jak na 
p1'%ykłul młoda doktorowa. 

..lak· żqJe cllalupnl• w Polsce? 

W południe każe ' sił uciuać 
jak najpi~kniej i najmodniej, a 
wiec:orem wpada jak bomba. 

- Panie lgnacyt Proszę mnie 

o kasy bezprocentowe dla chałupników 
Przedstawiciel Grodna wZywa rzesze chałupnicze do jedności 

artystycznie potargać. 
- Pokłóciłam się z mcicm i 

chcę w nim :taz.drośt wz.bud:ić. 
Niech myśli, ie wracam ze 
schad:r:ki. Ale mu.się być zgrab 
':l..ie potargana, żebym ładnie wy 
ilłdała. 

In.na znowu pani meccnaso11 
W& COOr.iennie mtienia fryzurę. 
Loc:;ki nioe podobają się jei sub" 
lokarorowi, uaesanie gładkie s4 
siadowi, długie włosy męiow.i, 
a krótkie sekretarzowi. 

- Eh! - wzdycha tęsknie 
-pu Ignacy. - żeby takich wa 

Przede wszystkim mu&my 
sprostować fatalny błąd, który 
wkradł się do wczorajszego tek„ 
stu z winy kor~ktorki. Jedno "? 

pierwszych zdań wint' o m · eć 
brnn.l~nie nas~uj11ce: 

,;s ajogólniej rzecz biorąc, 
chah1pnikiem jest taki rzemieśl­
o;k, czy wyspecjalizowany robo 
tnłk, który u siebie w domu pra­
cuje dla nakładcy." 

Zamiana słowa „nakładca" 
na słowo ,,nabywca" spaczyła 
cały sens rzeczy. Za ten błąd 
przepraszamy Czytelników. 

• • • 
Przytoczymy dziś d'VO'Ugłos, 

który dobitnie świadczy o ma­
czeniu rozpisanego przez nas 
konkursu. Zbieg okoliczności 
zdarzył, że oba listy, które za­
cytujemy, przyszły jednego 
dnia do Redakcji, choć jeden .zo­
stał wysłany z Warszawy, a 
drugi z Grodna. Autorem jeQ.ne­
go jest stołeczny lekarz, a d.nJ­
giego chałupnik. Oto jaki krąg 
zainteresowania wywołuje kon­
kurs! 

„Medyk" pisze: 

wfeti pod ac1re9em ,,reldn6w o ... 
naąooneJ paaezy.• 

NieWlłłpllwle WSQ'scY wsp61towa­
rz:vsze nfedoU C!bałupnłezeJ nadcśbł 
autorowi odpowiedzi p. A. P. D po­
łrednicłwem Redaiu'JI podzłękowa­
a.le a pełnytn oznanle111 aa łak dow· 
of~ a ~ 1onldep bt:mora, od· 
powłecli: . 

,.J,,Jl iyje Clbałapnlk w PoJ8c!e•. 
Panie Doktor4A!ll Wzruszeni 

Pańską oby\i/atelską troską. o los 
chałupników i wyrażając gorą­
ce podziękowania za życzliwe 
słowa dla Redakcji, które są 
bodźcem do dalszej pracy, ser­
decmie ściskamy prawicę. 

Be CISJł łlJ dollU' o ~~ 
stylach Die Bił pobm!cnnne ~ 
chałupnfk6w, cchfe p&l:Owie ~ 
skfwacse rozkonoJ, gfę dobl7Jllf eu-­
samlf 
Cbalapnłk. pneujb w wa~ 

naJ1orsze10 stopnia. --!'ny .lo36wee 
wzrok wnęża by~~ in­
~ b7 zrobUl M Jak naJlepteJ, bo te 
Jeco os-tnla "deaka · r•ł1Jnka•. 

Nie wte o ł~ te ta Jeso „dealr• 
n.tanku„ Jest desk.\, DO kt6re.t łcbV 
ku qiable. Gdy •łracl sdolnołć do 
Pt'MIY• ~łllt 11lonkiem nieubtecmym 
- c~ dla hflstwa. - wie ie· 
dnak. te · Jero silę. Jeso pra~ nbrall 
ludzie, któryob 1DieJi,ae nie w '119• • 
łcczeiasłwłe być powinno. ale :w_ Be• tlttek. coraz wię~j chodziło po 

świecie, to by fryzjer mógł wy„ 
iyt. 

w moskim salonie interesy 9.1 
zn4cznie gorsze. Moda na f~u 
rę a.iądy się nie zmienia. Cotb 
w\ę_ćeJ \'anów goli sic w domu. 
· Całe sz.aęście, ie q na świe„ 
cie łysi. Bo łysi b:.rdz.o dbają o 

Uznanie dla Redakcji i autor6w Z kole~ oddajemy gł05 p. Anto­
niemu Manturowi z Grodna, (ul. 
Prochowa 11 m. 2), który swej 
pracy dał taką treść i taki ty­
tuł: 

rezie Ka.rtusldeJ. „ 
Po całe.I Polsce 5' l'Mliewatte ~ 

besproc.-ntowe. l!h' OIUI ble tylko ctJa 
łych. którzJ' Joł ma.łlł grant pod ~· 
l'&Dd I połlJY6lD!e roswU~. słę. Jłn-

resztki ewoich owłosień. 
Dw6cli ma talki& stałych klie 

nłów J)&n Ignacy. Jeden ma 37 
włosów, drugi~. 

Pan l;nacy zna już te wJoski 
aa ~ęt, :a każdym razem 
~ liayć by &pra.wdiić ay 
kt6rqó ~ brak. Pamięta nu­
mer kolejny każdego. 
· ..:.. Siedemnasty włosek s:a­
nowinego pana osiwiał. W arto11 
°by l'lf:yfarbować: 

Albo: 
- Pan sza.nowiny życzy sobie 

lV:edzid mi~zy dwudziestym, 
a clu&ziestym pierwszym wło„ 
skiem, czy o dwa włoski dalej. 

Ostatnio interesy w m~kim. 
salonie zupełnie •if popsuły. I 
~ Ignacy dla zachtcenia klicn" 
ttli m:usitł wywiesić nowy cen­
nik. 

„Golenie tylko 15 groszy?'' 
C0 robić? Tueba przeciei 

SsanoWll)' Pan.ie Recbktorzel 
Konkan .,Jak żyje ehalapnłk w 

Pulsoe" zainłerelOwal czytelników 
Pa6a)dej razety, se względu na b. a-
1dualDY łe:mał, poroaony na lam~h 
tero wyc1awuletwa. 

Auior pierw~ odpotriedz'ł, Jtn'· 
Aą •lę pod lnic.fablbl A. P • .(War­
•awa. Bota SO m. ł9). aJl\ł spnwę 
losu ndęłko pr.tcvJ4eych parfaa6w" 
tak JoetcmJe. tratnJe I Pl"'eJnyjclll, 
Ił uaweł plerwszonędDy publicysta, 
Dili poWBb°dzilby się lak neezowo 
ujętej 1n7łli I skargi duszy ludzkiej, 
łych aa.1bardzleJ upośledzonych 
wanłw 1połeCft\ych. 

Nie salicaain. Ilię do kategorii dla· 
łupnłk6w, nie &nniej Jako zwolennik 
Pa&Jdero dziennik-, tywię głębokie 
umanle dla pp. B.ed&ktorąw tego wt· 
llawntołwa. za tvielce bumanłta"" 
łroakę oa lamaob swej razoły o nie­
dolę i krQ'wdę łyob ~bardziej w;y. 
k~ny1tanycb pracownlk6w. 

Słu&znle zamaeu autor A. P. • 
11\VJ'JD arłykuJe pod łył'llłem: ,,Kona­
my w ełętkiob ełerplenłach", le i łu­
bry błałowlejekłe, l wróbelkl. ba -
naweł pewae mrowiska eieszą się o­
cbroft.lł prawną, tylko uie upoBecho· 
at człowiek - chałupnik. 

RAD I O 
iyt. W ARSZA W1.\ I (Raszyn) 

Ale ~na Ignacego a.i serce C:Z"7AR11!:K, DN. 16. n. 1939 L 
'--li . b t dł a 6.30 • .Kiedy r.mne'. 6.JS Gi.m.n~ty. 
au • ze Y za ro o ~. iny o, z: k.._ 7.0ó Dziarm.ik potainny. 7.15 Na• 
serwetk~. u. wodt koloń$ką, za sze sun.sc po narciarskim biegu na 18 
wsz:Y$tko raz.em btać 15 groszy. km. - pogada.nka . 7.20 Płyty. 8.00 

l gdy gość wejdzie, zaws:z:e At1dyc:ja d4 ~6ł. 8.10 - 11.00 Pr.ter 
coś clo rachunku dochodzi. wa. 11.00 „w takt mua:yki" - audy• 

- Ile płacę? _ p•>+„ ogólo' cja dła szkól 11.57 Sygnał c:usu. 12.0J 
1 ... Audycja połudn.iowa. 13.00 - 1.S.00 

ny 11alient. Przerwa. 15.00 „Sa.molot" ...... popd.1n 
- ł5 $TOszy. ka.. 1,5.15 .Wand.i :.bier.i fotosy -
- Ja.kto? Przecież na "9.-ysta:# dialog. 15.30 Mu.zyka obiadowa. 16.00 

· 15 P::icnnlk południowy. 16.05 Wiado• 
wie wyrainie pisze 1 mości gospodanae. 16.20 Jale praGU• 

- i a.k, prosię szanownego je ba.nit - pogadanka. 16.40 „Lt<leftOir 
Palla. Santo golenie tyle kosztu ra" uwertura. 16.55 ,,żelazo i stal" -
ie. AleJ· a sz:anowneg~ pana jesz. pogad.uilta. 17.05 „ W dzien litew• 

k ł Ał ł skiego świata na.rodowego" - a.u.dy. 
c:e ś tezy em. uri by P~ cja. 17.-ł.S Bilans na.rd.&rs:kich za.wo-
trz~hny, jodyna„. d6w :.łożon~ .._ pogada<nka. 18.00 

A to kosztuje 30 gros:y. Audycja dia młodzieży wJej~cJ. 
1$.30 ,.Mu:tyh lekka i poważ~". 

Napoleon Sądek 19.óo Ttain.sm1$ja u $koków na.rciar-
____________ sklch. 19.20 l<l)nt'tl'ł. 20.35 Audycje iń 

~ 22.20 Płyty. 2255 Przegl4d l)ra.sy. 23.00 

Autorowi p. A. P. s:al~m swoJe 
najgłębsze uznanie i brate~kl ucisk 
dłoni o ~k trafnat t odważnit odpo„ 

Do11omóźcie nam I 
BroA.eie nasi 

Cllało1'Qfeyt Zmi~!Q' • lłebłe ja­
rzmo wys:rskuJąceJ dlonł. Dlo6. kt6· 
,.. a,bcłwtl! sagamła naan clęłko u.­
praóowane grone. 

ZJednocmi:v się. uderzmy w ronc 
alarmowy, fd6rego echo będźle tak 
aDne. ie dotrze do miarodajnych cz:rn 
nlk6w i zwróci ich baczną uwagę na 
rzesze nędzarzy z 11uteren, poddaszy 
I • nor borsucznych, l>y roztoczyły 
swoje skn:ydb opiekuńcze, przed pa­
li:&c.llą chciwych drapłdników. 
Cnłl 1 tym lkoń~yt! .Jeżeli dłoń 

dsałupnilla ma byó w odcbkaeb spn. 
oowan.a., to dla c!!Jbl'3 nr~ I og'6ła, 
:ł nie dla poazczqólnycb c!orobkie­
·w1c1ów, kf,ćrzy W7iJychaj~ kieszenie 
krzywą i sdrowlem cha.h:.pnłka. 

Nie jeden chałapai!: w czasach Die· 
pom:yś.inycb dla OJczyzny •tawal pier 
sią naprzód. by bronić tego co jeśł 
mu drogie. Panowie ~sklwacze i 
w tym 'Wypadku za j'*o plecami 
kryli się I ui.rawła.ll swlj niecny pro­
ceder. Bo przecież dla nich to także 
była tylko okazja do spekulacjłf 

są b7ć w '"~ mJene dla ~­
oęd.la.nlJI cbałupn.lk6w, ab~ oni 1119-
gll prą pomoc:tf' be& kas tworvł 
eansod.telne warsztaty pną l beat- · 
PGłre4tdo o4 klłenłdl Pft'7~ 
zam6włenła, a nie od ~­
którzy Laicbł oku,k wy~ 
dla dobra~ 

A chfj. ~ bal Jest w dobi7a 
roakwfcte. trzeba c!opo::n6cl ł.'9m .., 
szozę§linrym. WBkaz&ć im cłron w ja„ 
kłtD Jderunka ID&J'ł clążyd. &U .f* 
kompu ·wskazuje Jdtrune" dla pe.. 

• • • 
dr6łn.lka. 

!.';_' 
W numerze jutrzejszym 7.11.„ 

mieścimy dalsze odpowiedzi. Li- · 
sty prosi.my nadsyłać do Redak­
cji z dopis).tiem na kopercie: 
,.Konkurs'". :A 

Prasa sqrqJs•a Hlf.l!itępuje przeciwko 

uczeszczaniu kobiet do. kin 
Zwi•zek "budz•cvch sie kobiet11 grosl o 11omac władze 

JEROZOLIMA. Pewna część 
prasy syryjskiej w dalszym cici­
gu gwałtownie wyst~pu.je prze„ 

i usuni~cia tego stanu rz:e~y! I osobis;tej, za.gwarantowanej k~ 
godzącego w :z:.asady wolnosc1 stytuc1,. .' . 

ciwko uczcszczainiu kobiet do B • ń ł p 
ki.tioteatrów, ,,sz.eriących pod ezp1ecze S WD ale_st~~, 
pokryw-ką cyWilizacji, dem<>rali" 
zację Lzgorszenie, godzące w do na wypadek UJOJng . 
bre obyczaje muzułmańskie iy„ LONDYN. W toku wczoraj• r .nych ::aciunęłohy się do ba~ 
cia rodzinnego" i domaga się od szej dyskusji z delegacją iy. ~ lionów ochotmczyCh. 
rządu wydania rozporządzenia, d w k eh k f z · d k -.....J 
za.brania)· ~·cego kobietom ucz~„ 0 s ~ w. ~ama . 00. erencJl . e strony z:y ows iej ~&iló 

'T „ ~estyńs~.eJ wyłomła Slł k'Ye.. liczb~ 50 tysiłcv. oc:botni~ów. 
cz.ania do kina. 1 stia bezp1eczens~va Palestyn~ ~tóny -by ewentualnie :tgłosili , 
. Pr:ed kinoteatrami stoją pi- ~ wypadek 'WOf~Y". pelega~ st~ do szeregów. 

l1r1 łmierd 
ki ety mfodz:ieiy, rekrutującej sic zy.dowscy podkreslih, ze żydzi 
przeważ.nie z kół studcni:kich, palestyńscy mo~ą ud:ielit armii 
które nie wpusz.cują kobiet na brwjskie.j .wydatn~j pomocy. 
seans, 12rzy czym '%niewaiają je chwili obecne, 15 tys. Zy„ ZI zamach aa DOCI• 
słownie i czynnie. dów ..słuiy w Palestynie w roz- J 

maitych formacjach obronnych KRóLE'WIEC. Std w Riese1' 
Związek „budzącyoh się ko" i policji. Z tych 15 tysięcy Dl°" burgu (Prusy Wsch.) skazał na. 

biet" w Damaszku ~~ócił si.ę żna . w każdej chwili zorganizo„ kart śmierci 19-letn.iegó ~alte• 
do prezydenta republiki syryp wać 15 batalionów na stopie wo ra Porscha oskarżonego o usi-1 

skiej, oraz: do człon1ków rządu jennej. · łowanie z:a~achu na pociąg i u• 
i parlamentu z apelem ó zapew• · W chwili wyouchu woiny wie rządzenie zasadzki na samoc:ho, 
nienie bezpieczeństwa kobi.etom I tu Żydów palesty6skic:h i in„ dy w celach rabunkowych. USJ tzMlf4c 

fonnacyjne. 21.00 Tutt Wyobraini. 

-~y:,;;,.,;:wr- .... ~tamie wfadom.oścl. 23.M Os.ta.tnie 

~~:f~~7~g:~ wwrok śmierci w Barcelonie· 
"'~~ Koncert. 15.15 Płyty. 16.40 Wradomo• 

,.,:_;"""'.-:''9"'1- śc! $portowe. 16.45 Parę informą.cji. na przewodniczącego trybunału ludowego 
~ 16.SO }4cik soUstów. 17.ló ,.Pole 

I · M.okotowslcie li(lz:y 30 lat" - fclle• BARCELONA. Sąd wojenny lazar od,;tna-czał si~ niezwykłym Sąd wojen.ny wydał poz.a tyt!l 
ton. 17 25. Zycie .kultuulnc stoli~y. ska::ał na lka.rę śmierci. b. prze„ ~krucieństwem i wydał wielką kilka wyroków śmier~-i na syntly 
17

·35 Program na Jutro. l7.40 Płyty . wodnic~ącego trybonału ludo„ ilość wyroków śmierci na więź• kalistów t" anar-t..1'stów, któJ': 
19.oó - 21.05 Przerwa . 21 .05 Płyty. j · B 1 · E ·1· V QI 

22.20 Warsztat gotyckiego artysty - , wego w ar~e onit· ~1 10 en" n!i)w polityc:tnych, którzy byli udowodniono mordówanie Il" 

___ od<::yt. 22.40 Rtcltal śt>iewaczv 2300, turo Salazar a. Jak wiadomo Sa tr::yroani na pokładzie okręht :howicństwa . 
- 23.00 M.u=-.•ka.. - w1tzienia „Urugwaj". 
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z Y G M U N T CZ ARS KI Charecki - ale. to trochę l moJa właL Pow•"h•!l!ll 
· był zająć się teściową i zaopiekow~ 

I GRZECH. NIE ·-'POPEłNIONY -A ja mam jeszcze inne podejrzema ~ .-. nąl nienasycony Julicz- Zapominasz o ,.girlaskach•, 
. · koleżankach Lusi, które płonąc zawłkią. mOsl; na 

I złość zrobić donos. Trzeba znać t.e dziewc-:ta. '!'ald 
P · ~ ' I · " d i h d j h · nagły los na loterii życia, jaki wygrała Lusia. mógł O W I e i1" WS D 6 (Ze S ft I, OSDUll Dl PflW Z WVC WJ arzen I( li je doprowadzić do wściek.łotct. w warszawskhn hria-l.lm-•••••••--------· · tku teatralnym w8zystko się roznosl lotem ~wi-ką,· z czego wynika, że świ_ adectwo, wydane ~ez cy. Już musiały spenetrować, że Lusia Doniec.ka 'fll'Y.• Do Piotra ChaTeckiego pnys:edł pewien n.lemainy pan. 

lll!pYtuj~c: o adres pana Mandyka, dawnego właściciela fabryki, 
w której pracował Piotr. Ku jego zdurnieniu D.leW.isko na wi• 
zytówce brzmiało: „JERZY CHARECKI". 

Wciąż jeszcze wpatrując się w wizytówkę, po­
mstawioną dla dyrektor8t Piotr szepnął sam do 
siebie: 

- Charecki? .„Jerzy Charecki? A więc to on, 
m6j stryj? .„ Och, gdybym wiedział, pomówiłbym 
s nim! Choć, zresztą, właściwie po co? Gotów byłby 
nie przyznać się do mnie. Musi być bardzo bogaty. 
A ja jestem biedny. Poza tym... całe biuro dowie­
działaby się, kim jestem, a p.otem i czyim synem, 
poznał.oby moją smutną przeszłość, nieszczęście mego 

· ojca ... Możebym nawet stracił posadę ... Nie, nie! Nie 
chcę znać nikogo z mych krewnych... Pouucili mnie 
w nieszczęściu. Niech mnie nie znają i nadal. Nigdy 
już o mnie nie · usłyszą. .. 

Tymczasem Jerzy Charecki wrócił do Warszawy, 
wściekły, że mu się nie udało. Pojechał t&m, zresztą, 
po naradzie, a nawet .i namowie swego wspólnika. 

Obaj zaś chcieli się jedynie skomunikować z 
llandykiem, myśleli bowiem, że jego syn wrócił 
do Warszawy i z pewnością naprowadzi ich w jakiś­
lmlwiek sposób na trop Jana Chareckiego. Gdy Jerzy 
Charecki wr6cil do banku, Julicz zapytał go: 

- I cóż? Jak brzmią informacje żyrardowskie? 
- Nie dobrze, bo nie zastałem dyrektora. Był 

tylko jego sekretarz. Pojadę innym razem, gdy dy­
Jekt.or będzie w biurze. 

- Może i on nie będzie wiedzia? o wiele więcej. 
Wagłe zniknięcie Mandyka musi mieć swoje powody. 
Najprawdopodobniejszym powodem zaś jest w-idocz-
11)' powrót jego syna z więzienia. 
I - Tak i wydaje się, że będziemy mieli sporo 
pacy z odnalezieniem go. . 
1 - . To i wielka szkoda, bo wydaje mi ~ę. że on 
Jeden naprowadziłby nas na ślad twojego brata. Ale 
łD już trudno. Są ·rzeczy ważniejsze. Wracam· właś-
aie od rejenta. . 
\ - I cóż nowego? 
/ - Prawie nic. Rejent stał się liar<izo s&yty. Nie 
ilice mówić ani słowa, aż dochodzenie będzie za­
kończone. Pomimo t.o, wywąchałem od czego zaczęły 
lię jego podejrzenia. Doszedł do wniosku, że twoja 
fk>na, rzekoma Lusi.a Darska, nigdy nie była szwacz-

r ~ szła za mąż jako Darska, wywąchały coj nie~go czcigodną małżonkę Wydry,· miało charakter raczej i jazda · do .rejenta.- · 
grzecznościowy. · - Wiesz, że to jednak wy.daje mi się mniej.praw-

- To spryciarz. z nięgo! dopodobne. · · 
-- Albo po prostu ktoś mu to doniósł. • _ Wobec tego powiem ci jeszcze zupełnie coś 
- Któż mógłby? innego, co cię z pewnością bardzo zastar.owt. :Tobie 
- O, to niełatwo będzie stwierdzić. się zdaje, że marny aktorzyna Doniecki • . rzekomy 
- A " może to zemsta Wydry? mąż matki Lusi, umarł? 
- Nie p1zypus7j ?.am. Sam powziąłem to podej- _Podobno przed dwoma laty. 

r~enie. Byłem u niego, "piłowałem go osą-o, ale nic _ Bujda! 
nie wyd~siłem. Zaprzecza stanowczo i bodaj szczerze. _ Co? To nieprawda? On fyje? 

·~·· -· Więc może jego żąna kapowała? - Wyobraź sobie! Wykryłem to po bard?i> skru-
- To chyba niemożliwe. Ale rzeczywiście pój- · pulatnym dochodzeniu. Donitlcki żyje! Natomiast 

dę do niej i przekonam się. matka i córka bezprawnie nc;>siły jego na~iąko. W 
- Nikogo inn~go nie podejrzewasz? rzeczywistości obie się nazywają Lebrewskie. bo.Do-
- Właściwie myślałem o wielu ludziac.:h. W pier- niecki żył z matką Lusi na wiarę. W pewnym ··mo-

wszym rzędzie miałem na. myśli mamę Doniecką. Mo- mencie łajdak Doniecki po prostu puścił kantem 
że ma za złe córce, ~e ją tak nagle opuściła i niezbyt obie kobiety, gdy już nie chciały żywić tego próż-
o nią dba, pomimo obecnego dobrobytu. niaka, a zwłaszcza nieustannie dawać mu na wódkę. 

- Dlaczego tak myślisz? - To on był taki pjiak? 
- Bo mama Doniecka jest osobą z zasadami. - Ach, okropny! Przez pijaństwo wyrzucono go 

Musi być zła, że jej córka udaje kogo innego, nawet ze wszystkich teatrów. A znów Lusia z matką nie 
ta inna jest nieznana i zaginiona. UwaU. więc zapew- wpuszczały go pijanego do domu, bo niszczył całe 
ne tę ~łą machin;icję za przywłaszczenie nazwiska mieszkanie. Więc kiedyś trzasnął drzwiami, mówiąc, 
i kradzi~ż nięnależnego zapisu. Jest dotknięta w swej że już nigdy więcej nie wróci, bo nie pozwo~, by go 
miłości niaci.erzyr)skiej i poniekąd na honorze mat- krępowano. 
czynym, bo ostatecznie clwć to nieprawda, ale wszys- - I co się z nim później stało? 
cy uważali Lusi.ę za jej ślubną córkę, a teraz okazało - Sąsiedzi mówili, że. widywali go nieraz -w 
by się, że tak nie jest. · okolicznych knajpach. Z tego wynika, że ' nie. wyje-

- E, pleciesz jakoś m.ętnie„. chał z Warszawy i mógł wiedz1eć, co się przytrafiło 
- A to jednak takie proste! Skoro Lusia odrzu- jego córce. · 

ca nazwisko Donieckiej, więc niejako wypiera się - To jasne. Wyczuł, że może też aię pożywi~ 
swego ·ojca. Poza tym wyrządza swej n:atce okrutną przy tym żłobie, dowiedział się, u jakiegq rejenta spo-
przykrość, tak jej się odwdzięczając za długie lata rządzono akt tożsamości i mógł zabruździć. 
opieki. - Możliwe to jest· - przyznał Jerzy, .stroskany 
~ · Powiem ci prawdę, że to wszy$tko nie wyd_aje : i dodał - ale to swoją · drogą przerażające, ile osób 

mi się istotne. . ' , r,zeczywiście mogło nas " zdtadzić, ' nie maj~c nawet 
- Jakto? A zapominasz o zwykłym egoitmi~· do nas specjalnego ~IU. ., . ·' · ' 

osób chorych? Z<:>staje nagle pozbawiona opi.eki pie- - . - Trudtto. Bu~owaliśmy na piask:U.,""'f' pośpie­
lęgnacji . córki, do której się już przyzWyczaiła i od- _ chu. Musimy się teraz oronić 'ostro . . Matn )Uż na my­
dana w . obce, ręce, skazana na samotność. To wszyst- , · śli pe~ą, opefację, ·"bardzo delikatiiej natury. Bę­
ko razem wzięte wystarczyłoby do zrodzenia buntu dzietny musieli kogoś... usunąć z drogi:.. Uk raz n1 
w jej dµszy i podyktowania jej żądzy :z.em:.ty. , , zawsze„. Dolt\YsJasz się chyba;,k<>go? c .' .: ·' 

- ':l'woje inteligentne wywocły zaczynają mi .. - Nie, ani trochę .. ~ Bardzo Jesteni. ęi~aw, kogo 
przemaw~ć do przekonania -:- rzekł wreszcie Je~zy masz na myśli... , ,:' , (Dalsey ~iłł$ ' j"1tro) 

\'~:. 

cli~. ponie'\\?aż nie chciałem, aoy w twojej duszy 

. ' 

DZIE MO) "I~· 
. zrodziły się jakieś wątpliwości.. i abyś podej~zęwa­
ła mnie o rz_eczy, których nigdy nie zrobiłem.;." Ąle 
Nelly, t.o musi pozostać w tajemhlcy .„ -Nikt .o ·~· nie 
powinien wiedzieć... · · · · 

- Dobrze cię rozumiem, Harry. Będzie ·tak; jak 
sobie tego życzysz... Ale powiedz mi kochany, czy 
nie interesowałeś się wcale, gdzie znajduje się twoja 
pierwsza żona?.. · 

- Chciałem zapomnieć o , mojej pt'zeszłości ... 
Jak jej . zr.esztą miałem szukać, gdy · wiedziałem, ie 
uważała mnie za zabitego? .. ~GICINE DZIEJE TllOIU UlllllRlUCONYClł 1'1 FALE L !_~'--"..._...-

. I zaledwie Joseph oCłpowieCłzłat na pytanie Nel- f - I nie wróciłeś wówczas do twojeJ żońy? -
,-:1, odczul silną potrzebę wypowiedzenia się, zrzuce- starała się zgadnąć Nelly. 

- A czy mieliście dzieci? - p~ w tia1szym 
ciągu Nelly, której policzki płonęły z wrażenia,: jakie 
wywarła na niej niezwykła ta opowieść. · · 

łda :i serca ciężaru,- który od tylu lat je uciskał... I - Chciałam tak uczynić, ale wybuchła wojna, 
' - Kim była ta kobieta? - pytała dalej Nelly. która zawiodła ~e aż do Ameryki. 

: ...... Moją pierwszą miłości.łl-„ · . - Ale dlaczego móWisz, że twoi krewni uwa-
- Już d&\VUO? · ··· 1 żają ciebie za zmarłego? . .. . . 

. J _ Ac:Jt, .Nelly, Nelly .. ~eliie jeszcze wówczas Joseph przesunął dłonią ~() _.zr?szonym potem 
~ pewnością me było na świeCJe.... czole i opowiedział Nelly o sw01ch niezwykłych prze-

- Juz osiemnaście lat?_ . . _ . życi11ch. Trwało to dość- długo. Chwilami załamywał 
- Więcej ... Często zdaje mi się, że był ·to tylko mu się głos. Przerywałwówczas na ułamek sekundy 

isen. •• Jest t.o ta krwawiąca rana... Z tego właśhie· i zaraz ciągnął dalej. A Nelly zdawało się, że siedzi 
:wzglt:<Iu tak. mi µoudno o tym mówić.„ . . . w kinie i patrzy na porywający film, obrazujący -ży-
! - Powiedi wszystko, Harry, wszystko„. doznasz cie żywego trupa" ..• 

. ~1ówezas pewnej ulgi-:· R?wnież i ja odczul~m µlg~, •Gdy w końcu Joseph umilkł, Nelly przez chw1lę 
gdy ci wszystko opo~edZI~łall!.„ Postaram Slę zagoić uważnie mu się przypatrywała, a następnie ~apytała: 
twoj' ranę ..•. Tak.„ mo3ą1milośCJą ... - s~e_Ptell! dodała. _ A co " się stało z tą kopietą, z tą Wandą?„ 

- J~ 3est~ś dob~a. - p~całował JeJ dłon - Po- _ Nie mąm pojęcia. Postanowiłem wyrwać z pa-
starasz ~~zagoi~ mor ;:nę.„ mieci całit swoją przeszłość. Tu w Ameryc.e przeobra-

- - -
0 ~r a .s nowczo: . ziłem się całko\vicie, stał~m się zupełnie innym czło-- z tego wynika, ze muszę c1 wszystko opow:1e- · . ki w· 'N 11 • · t ś J'edyną osob·ą· któ-'(lz' ć śmi h ł · b · dni J h p wie em. ierz m1 e y, ze Jes e , . 

d 
1
be . """:' ku eh ee ną s~ęd ezwie tke 1 ~ep · 7'" o- .. ra wie, kim jest w rzeczywistości „mister Jcseph". 

o me 3a ory opow1a a wszys o e arzow1... 0 . d . ł . tk · waż szczerze cię ko-- Tak„. A więc kim była ta kobieta, którą po- powie z1a em c1 wszys o, porue 
rzuciłeś? 

- Kim? - powtórzył Joseph, jak gdyby chciał 
sobie o tym dopiero przypomnieć. 

- Kochanką? .. Zoną? .. - przytuliła się do nie-
zo Nelly. , 

- Była to moja żona - odparł cicho. - Porzu­
ciłem ją„. 

- Dlaczego? 
- Dlaczego? Czy sama tego nie rozumiesz? Zja-

wHa się druga kobieta, jak to często zdarza się w ży­
ciu, która mnie zaczarowała„. 

- Ach tak i ożeniłeś się z tą drugą? .. 
- Nie.„ Upojenie i czar miłosnv nie trwały 

długo. -

CZYTAJ.C ·IE 
1 N.OWEGO I 

SPORTOWCA 

- Nie. Porzuciłem ją w pięć miesięcy po. ślu~ 
. bie ... Nie wiem nawet, ciy była w ciąży„. · ·,. 

- A jak przypuszczasz) Harry, - zap~ po 
chwili Nelly - czy kobieta, która jest właśc1w~ po 
dziś dzień twoją . legalną żoną, żyje? · 

- Czy żyje? .. Często myślałem o tym ... lękałe·m 

' 

· się tego... . : 
- Dlaczego? Czy nie byłbyś szczęśliwy, gdyby 

los znowu was skojarzył? Mówisz przecież, że"-ją ko-
chałeś?.. · 

- „Szczęśliwy~' mówisz? Ach, jak mało· je-
szcze rozumiesz życie„. . . 

· - Co? Nie cieszyłbyś się wcale, gdybyś odnalazł 
twoją pierwszą żonę? - zapytała naiwnie Nelly„ 

- Cieszyłbym się tylko wówczas, gdybym po­
trafił znów ją pokochać ... Ale'.'.'. Nelly, nie mówmy już 
o tym„. Schodzimy ... Należy zjeść kolację... , 

Po kilku chwilach znaleźli się w mieszkanit 
i przekrodyli próg jadalni, gdzie czekał już rta -~ch 
wspaniale nakryty s~„. . . · . . . . · · . 

Przez dłuższą chwilę o bo Je milczeli. Kazd~- z nich 
było pogrążone w zadumie. : 

Nagle ·Nelly przerwała milczenie: 
- Czy wiesz Harry, co n~i przyszło na myśl?. 
- Czy jeszcze ciągle myślisz o tym, co ·ci · opo-

wiedziałem - lekko uśmiechnął się Joseph. 
· - Tak. Dziwna myśl, która nje daje mi spokoju 

od chwili, gdy mi to wszystko opowiedziałeś, owład­
nęła mną„. przeraża mnie... Może mnie wyśm.i~jesz: 

. ale serce mi mówi... A dotych~zas, gdy serce nu cos 
mówiło... . · · 

Mister Joseph nie wiedząc dlaczego, naglę zadrżał 
i zapytał dziwnie zmienionym ' głosem: 

- Co za mvśl zawładnęła tobą, Nelly? · 
(Dalszy eiąg jutro) 
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,„„. :' Jak ·zarabia i żyje robotn1k francuski CZWARTEK 

JuU=a p. 
Jutro: t Aleksy. 

' . ' . . . ,, 

Dane statystyczne, które bu.dzą zrozum·ałe zainteresowanie 
Słońca wsch. 7.15 , F . . . · Pod bn' d · · ł · • d - .J uch. 17.14. ranqa 1es~ mimo swo1ego I o ie p~e ·st~wta a s1~ sza, niz g, zie i111Uziej, co jest I Nie żonaci robotnicy, odiy1 
Księż. \YSch. 5.V ' demokratyzmu konserwatyw~ , sprawa z robotiuk.ami. Wszyst~ wynikiem nie tylko odpowiecLs wia:ją.cy się w liczinych restaUll'a-
zach. 14.47. , ny.m krajem. Francuzi nie przej . kie partie poli.tyczne ubiegały nich stawek płac, ale pnede cjach, mogą za kilka franków 

KRONIKA HISTORYCZN1.\. mują łatvro nowinek. W oj czy- : się .o wpłyWy wśród mas robot wszystkim struktury cen we zjeść obiad z paru dań W:raz z 
. -„.:. : 1665. ~rł. pod Brodami hetm. St. żnie Wielkiej Rewolucji kobie~ niczyc]l., ale nie przvznawano im Francji. winem. 

Cum1cclu. · · d · bł' b · .i • •• -l · A .... ~k 1 · · b p · 1157. Urodził si~ słynny pisarz J. u. ty nie posta a·1ą np. pu. 1~z- ezposre1.11~1ego wi.nyw_u am na .n•••y· u y pierwsze] połrze y rzec1ętny zarobek dzienny 
T1 Niemcewicz. nych praw wyborczych, a.ni bier sprawy panst:wowe, am na us-ta• i mieszkanie kosztują tam nie• robotnika niewy!kwalifikdwa:ne­
. · _· 1:918.- Protest posłów polskich w Wie• n ego ani czynne.go prawa wy- VI odaws~ socjalne. wiele i to właśnie umożliwia go wynosi 40 do 50 fr., robot• 
„ .. · : &Uu przeciw pokojowi w Brzcści'\I. borczego. Fra.ncja jedna.k pierw I Robotnik miał . wolność l'W wysoki poziom życiowy. Mię• nik wykwalifikowany zarabia 

,...__ 1PRZ~SŁO'Y11Aj I sza dopuściła kobiety do wszel wo do z.rzesza-nia się ale był ro so choć nawet w małej ilości, w okręgu paryskim 10 -' 12 fr . 
....,;i;asem uty się zm1 u c ik' h d. · d · · · ·1 . . ' . . . odn" · · k h · od · B' d 
że 0%łck niby wiosrię czuje. · 1c urz.~ <?W 1 g~ n?~c1. pełnie J?Ozbaw~on~ ~p1eki pa:n~ zg ie z wymaganiamt uc ni za g zmę. 10rąc po 11wagę 
Ale czasem tak się zżyma, • · ~ słuz~1e pubhczn~J, z~ WV* . stwoweJ w dz1edzm1e ubezp~.ed francuskiej, znajduje się stale I poziom cen, są to zarobki bar~ 
że człek prawic nic wytrzyma. 1ątk1em niektorych dziedzin, Po 1 czeń. · na stole w domu robotniczym. dzo wysokie. 

::r· Gdy wiatr ostry w lutym wleje, zostało to prawo na papierze na I N " --·' tk" h d 
To rolnik ma dobrą nadzieję. . 1n h d' eh tema!l we wszys 10 prze d 

. ZŁOTE MYSLI: tom~ast w ~o yc zawo a siębiorstWach, zarówno małych, Gd kl d. k M. · f 
·Wiara słabnie w miarę pogrążania k?b1.ety posi.adaJą . pełne upraw jak dużych istniały kąsy. pomOd, ' s eroza o UtZI 1nerogen ·~ F. 

li,. w złym. mem. · cowe. Patron wypłacał pewne A I k M · k W M · ~ · 10 ----------------•„,.._ ___ sumy ojcom, względnie mat- I e il ilZOWłeC il, ilfSZilWil, ilZOWle,"a 

• " .• ;. I 

•I ~ ' .„ .'·., 

•., .. 

' ·; . .' 

' :. ;. 

kom licmych rodzin, świętów1 
ki i tp. Nie zna.oo jednak ubez­
pieczenia na wypadek bezrobo­
cia, czy Qioroby, nie mqwią.c już 
·o emerytwrze. Stawki płac były 
ponad.tą. niskie. 

Dopiero po stabilizacji fr.an' 
ka sytuacja robotników wległa 
znacznej poprawie. Stawki płac 
wzrosły i poziom życiowy. 1'0# 

botnika francuskiego zbliżył si~ 
do poziomu iooych państw prze 
mysłowych. 

Syłluacja materialna uiległa od 
tej dhiwili znacz.nef poprawie. 
Stain ten uległ pogo11Sieniu do• 
piero 111a skutek zarządzeń · defla 
cyjnych rządu Lavafa. Rm1po­
czyin.a się wówczas ruch strajko 
wy, kitóry w kilka miesięcy .pó­
:iiniej latem 1935 rolw, miał ob* 
jąć całą Franck . . 

Wysokie stawiki ,płac wpłyn-: 
ły na stanowi,sko C.G.T. · w 
sprawie czasu tuwainia pracy. Za 
robkki robotn~ków były na ta„ 
kim poziomie, iż organizacje ra 
wodowe mo.gły wystąt>ić z żą„ 
da.niem skrócenia czasu pracy 

J~i"'; i:. ·· „ . do 40 godzin tygodniowo. 
Ra zdjęciu - oddział wojsk gen. Franco zasadza sztandar na Wiemy dz.iś, Że rpaństwo nie 

--· • 1·'. • granicy hisżpańsko - fracuskiej; il było w stanie wytrzymać tego 

me=~==~:=:===:=:~=~~~~~~· !:~· ~~~~=- czasu vracy, nczeigóLnie w z.a~ -~· . ·se::„ ...... - .................. „ ............ „ ... _,,„, ......... U ... ,~ ...... - kładą.eh i>racujących dla obrony 

'.:::! li" •. : .. małe! i wokandz····· ·· ." •• kraiu i jesienią ubiegłego t'OkU 
~ nastą-piła w tej dziedzinie druga 

; : ;· -_. . decydująca zmi.a!la o czasie pra 

, ·Rozwiązła połowica ;!/=:~~ttEi 
·-· · czrli: „Gdzie iest twói tata" ~~~h!e 1~ie;f:=!e~0rob: 

Ostatnio na Węgrzech wprowadzone zostało do szkół źeńslddl 
przysposobienie wojskowe. Na zdj~u - uczennice z jednej 

szkół węgierskich podczas ćwiczeń z karabinami. 

(4 .. E.) Pan Teofil Rubaszkó . - Żyłbym · sobie w kawaler" cy oł!rz)'ttnaili płatne 'urlopy, .u"' 
n.ta · piekarnię na przedmieściu i skim stanie, używałbym iak pies l be21Piecienie n.a wypaddk bra0 

jest osob9 bar.dze> . PÓP~.ilarną. . w studni. A .le że pec,h mnie ga:i ku pracy i choroby, oraz ub~ 
. Gdy wiec począl tyć i kWitnąć nial, więc siedię tera od rana do pieczenie -na star.ość. Zacofana 

· · ~oraz chodz~c ulicą, rozsyłać w wieczora w p1'ekarni i .limenta na w tym W7lględz.ie F-ra1ncra dopę. ••••••••••••••••••••••••Iii• 
~awo i w lewo serdeczne uśmie cudże dziecię szvkuię. · dziła inne kraje europejskie. 

· ·; i:hji - zwróciło to powszech~ Sąd skazał pana T eo/ila na tyo Stopa :i:yciowa francuskiego 
·· ·-· i.rW.a.~e. · dzieii aresztu. robotnika jest clziś :macznie ,wyi 

T aiemnica rychlo sie wvia.§ni• •u.azaaaz u -- . 
la.".Okazalo się bowiem, że żona DINO~ DONT . neczvwłkie ZE 8 Q W 
„ana Teofila uciekla z kochan= · nailepsza PASTA do „ 

kiem. 
Kiedv zd po ·paru miesiącach 

pan Teofil poczql tracić kolory i 
osiq~n~ł swój dawny, ponury wy 
~l~d. wszyscy wiedzieli, co sie 
stało: żona pana Teofila powró 
cila do swego prawowitego wlad 
cy. 

Wynikiem WVf'raw pani Te 
ofilowei była wielka awantura 
miedzy małżonkami, skutldem 
kłDrei pobiła .niewiasta zaskarży 
la męża do s~du. 

· ·. · Na rozprawie pan Teofil wzdv 
chal boleśnie i tak mówił: 

- o; pechowv ;estem, pecho· I 
wy, do fasnei frvbrv z takiiem pe 

chent! ' ' Zwiatrowala mi żona z domu. 
'Letko mi się zrobiło, bo kamień 
z serca mi spadł. 

Ale po paru miesią.cach w.ró• 
cila, w ' blogoslawionvm stanie. 
To .de :znacz11, że conrawda ka:: 

1 

mień mi % serca spad1 .;_ ale pro ' 
sfo na odcisk. I · . . • · : · . . 

Wsz-Vstko bez pęch , proszę ~<J 1 Ewa Sche1bertowna, m1strzyn1 ~olsk1 w. ie~dzie figurowej na 
tltf szanownego. · lodzie. 

„ „ .. , 

; ' 

Upadek łaźni moskiewskidl 
10 okresie wielkiej popularnoici 

Łaźnie od dawna należały do 
rdzennie rosyjskich urządzeń. 
Zwłaszcza wielką popularnością 
cieszyły się za dawnych czasów 
łaźnie moskiewskie. Z czasem po 
gruntownych reformach komu­
nistycznych zmienił się również 
obraz życia moskiewskiego, a 
wraz z tym i łaźnie moskiewskie 
przeżywają okres upadku. 
Swiadczy o tym interesująca 
wzmianka ogłoszona w dzienni­
ku „Wieczerniaja Moskwa". 

W wzmiance. tej popołud,nio­
wy dziennik moskiewski ubole­
wa nad upadkiem łaźni moskie­
wskich. Panują w nich niebywa 
łe brudy. Urządzenia łaźni czę­
sto nie funkcjonują, część kra­
nów unieruchomiona, ścieki u­
rządzone tak, że woda zamiast 
ściekać zalewa podłogi łaźni. 

„ Trudno się umyć w łaźniach 
moskiewskich" - kończy swoje 
pesymistyczne opowiadanie 
współpracownik „ Wieczorniej 
Moskwy". 

Kiedy poprosił o księgę · zaża­
leń. aby wpisać w niej wseyst-

ko, co widział, administrator 
łaźni moskiewskich - niegdyś 
luksusowo urządzonych, z rezy­
gnacją odpowiedział: „Wszyst­
ko jedno, nic nie pomoże". 

ZWALNIANIE ROBOTNmÓW 
Izba Cywilna Sądu Najwył.sze­

go orzekła w jak.i sposób przeprowa­
dzane ma być na przyszłość wym6-
Wienie pracy robotnikom. 

Dotychczas obowiązywał termin 'l 
dni oc} chwili dowiedzenia slę o po­
pełnionym przez robotnika naduży­
ciu. Obecnie Sąd ustalił, iż termin 
ten obowiązywać będzie nie od tej 
chwili, lecz od momentu sprawdzenia 
przez pracodawcę słuszności stawia­
nych robotnikowi zarzutów. 
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Pogrzeb Ojca· Swiętego 12 oSOll 1111111111 
• katastroffe koleJflWll 
PARYŻ. Z .Mamaue a... 

ragua) donos%4, ie w c:łału .., 
rais%ym w pobliżu sta.cji Leee. 
lokomotywa wjechała ~ ~ 
ośobowy. 12 osób zostało Qłh 
tyc~ 30 odniosło cięikit ,.,,_ 

(Początek na str. 1-ej). }' zn, specjalnie odpornep na dzia 
łanie wilaoci. 

Orszak iałobny, okrążywszy W lniędzyezasłe ockqł.an4' iy-
p-6b św. Piotra, zatrzymuje się ciorys PapieQ Piusa XI, .kt617 
tw.rzą do ołtarza. Tam na nie- włożono do metalowej tuh:v~ 
wysokim pc»dium umieszczono wkładając ją tak.ie do trama„, 
ma17 ze zwłokami OJca Swięte- pe» czym owiąHDO trumnę i 0-

10. pieczętowano ją trzem.a ~·-
Po odśpiewania pieni liturgi- ciami, a ąllanowicie majordomu 

esny-ch i odprawit:niu 111odłów, sa Mella di Santa Elia, Kapitu-
11.otariun KapituPy watykań · ły Baąliki Watyka6skiej i bt­
akiej od"Ytuje protokół uroczy dynała - bmerleiwa J'tacefil•ep. 
1łośd pogrzebowych i akt prze- Na trzeciej trumnie umi~­
bzani11 zwłok Kapitule waty- czony jest knyi oru herb 1111nar 
b6skiej. Kanclerz Kapituły lego Papieża· i napis. Po opieczę­
pnyjmuje zwłoki w imieniu Ka towaniu trumny odc:.1yta.ao akt 
pituły. opłeczętowania i. zamknh;cia 
Następnie wśród śpiewu psal- trumny. .../ 

m6w, orszak msza w kierunku Trumnę amieHctotH» na ąd· 
lewej nawy Bazyliki, gdzie na- wanie. celem przesuni~ia jej 
stąpUo przełotenie zwłok do ku Konft!sji, gdtle tnnietłono 
trumny. specjalne tusztb•ani~. za pc»lllO-
Zwłoki Papieia umieszczono ctt którep trumna będsie spu­

wpierw w trumnie z drzewa cy„ szczona do podzi~mi. 
prysowego. obitej czerwonym a- Orftak hJoblly formuje się 
damaszkiem. Kardynał dziekan na nowo. Pierwsi pogtępują kar 
przykrył twarz Papieża białą dynałowie. któn:y zbliżają się 
jedwabną zasłoną, a do trolllJJY do balustrady 111annurowej, pro 
włożono woreczek s medalamł, wadąeej do ~b6'W •atykań-
wybitymi za ezasów panowania skich. ·· 
Piusa XL . r - I' j Litzlle zastępy ducliowień· 

Dalszym Utem ceremonii ia. stwa świ~klego i dkonnego 
łobnej było składanie ostatnie- śpiewaję •ekwłe otu psalmy 
go hołdu przn kardynałów, któ- iałobne. Trutnaa .,.taje spusz­
n;y, podchodzrae do trumny, do- uona ba grubych lifta(b do pod 
tykali ciała Papieża ~Il i bla-- ziemi, gdzie gwardziłci papiescy 
Josławill'zwlokf. . ,,. przenosz, ją na młejsee wiecz~ 

Po złożeniu ostatniego łiołdu nego spotzynku. · 
anarłemu Papieżowi, jeden z Grobowiec _.apieża Piusa XI 
kardyńal6w nakrył całe ciało znajduje się w bftpO§tednim są 
białą jedwabną zasłoną i pierw- -siedztwie grobo<wca Papieża Piu 
szą drewniani\ trum~~ zamlmię• sa X oraz grobu ltatd3i1ała Mer­
to. ' ·. rydel "Val, sekretana sta11u Pa· 
Tę ł.rmnłl' Clrewnfaną włoło~ pida Piusa X. 

no do trumny blowianej, którą Uroczyatoiti iałobne ~ostały 
s kolei włożono do trumny z wią zakończone o 1odzlnł~ 19.30. 

w ohrądkaeh P<»srzebow7ch 
wńłlł m. in. udział ks. Prymat!! 
Półśld kardfltal mond. Wśród 
biskup61r polskich mafdował 
lię m. In. st.ale przebywaką w 

Rzymie ks. biskup Duhowski. 
KorpW1 dyplomatyczny obec­

ny był na pogriebie w aiundu­
tach, lecz na mak żałoby dyplo 
maci przybyli bez orderów. 

Brak worków w Sowietach 
dodlllwle odczuwa sit podczas zblor6w 

Prasa sówiecka nłej~okrot- każdym gospodarstwie przed- Trey fabryki wyptof!~~ 
nie już zwracała uwagę na po- miotów, jak gwoźdźie. . o 2.773.000 worków mniej, lł.fti„ 
ważne niedociągnięcia w dziedzi W skólektywizowanym rolnic żeli było przewidziane. Wskutek 
nie lekkiego prżemysłu. W twie brak worków odczuwa się braku worków kolektywy rólne 
„Prawdzie" ukazują się cz;ęsto bardzo dotkliwie w okresie reali nie mogą w odpowiednim teńni•. 
nawet artykuły wstępne stwier- zacji zbiorów. Organ ludowego nie wywiązać się z dóstllw zbo­
dzaj~ce brak w h.iektórych okrę- komisariatu lekkiego przemysłu żowych i to pociąga za sobą żńa· 
gach ZSRR takich artykułów „Logkaja Industria" zamieszcza czne opóźnienie w wyltonywa· 
pierwszej potrz(!by, jak sól, tu- nawet ~·tykuł wstępny na te- niu planów gospodarczych. 
kier lub też tak niezbędnych w mat dotkliwego braku worków. I 

42 miliony złotych 
na budolflę szkól polłlszechngch 

W związku z olbrzymią irli- Tow. Pop. Bud. Publ. Szkół I dopodobne jest uzyskanie 2 mi­
cjatywą gmin, zarnlertaj~cych Powsz. z prośbą o pomoc w wyso lionów na kontunuację budowy 
wybudować w roku bieżącym kości 7 miln. zł. W chwili obec szkół powszechnych im. Marszał 
2524 szkoły poWS7.eChM 1Ul te- nej maksymalna suma, jaką To- ka Piłsudskiego na terenie~ 
renie całego kraju, stała się ak- warzystwo jest w stanie na teh cno - wschodnim. Gminy ~ta­
tualna kwestia znaletienia fun- cel przeznaczyć z własnych fun- ły również zwolnione przez nlld 
duszow potrzebnych n.a pokry- duszów, wynosi 4 miliony zł. z obowiązku wypłacania dódat­
cle Zall'lierzonych inwestycyj Lasy Państwowe pnyz.nały ku mieszkaniowego dla n&1'.ąy• 
szkolnych, których koszt, we- gminom kredy.t w wys. 1 milio- cieli, co st.ant>wi odc:iążen.ie w 
dług opracowanych plafiów, wy na zł„ ąpstarczając w ramach poważnej wysokości ok. S ~ 
niesiE!. o~ 42 m~liony złot~ch. . I t.ej sum~ mat.e.riału budowlane- zł„ które zostaną prze.mac:zon• 

Gm.my zwróCiły się m. in. do go. Jeśli chodzi o rząd, to praw- wyłącznie na budow~ szkM. Na-
- - - tomiast starania gmin o uzyska• 

Jak walczr straż graniczna 
· z baftdaml 1r1emJtniarmi 

(r.) Niemlłernłe clekawte pn:e4sła· 1 Załrzymano • Cl9ulf -4zek I do 
W'1aJą ~ wyn.Ud •alld Olł•ei Stra- ehodze6 5"1 Ol6b w eąl!D: n3I n 
b Gtan.ltl'nej 1 tozpano1190D1ftl do uprawnianie pnem1'ła. lot.8 za ilłe-

nie otwartego kredytu w B. G„ 
K. nie doprowadziły do po~­
~ego retultatU. 

nle~cb tozllllar6'W p~· legane przekraczaDle pa.nicy, 1551 

Sarkofag k ...C.la Je· rzego V ciweJD. Podajemy dane, doł)'Cfl~ „ posiadanie broni hes sen'Olenla. .-..., nvalesanl& przemytu na wenach gra kradzieże, wl6częgósłwo I ł. p.. 78 

dOsteDRI dla odwiedzin Dlilllicznołel :1:;:{!11ro~_,.1'111 ~odblei • w za Przestusttra ctew11sowe. 

Dużym udogodnienifJftł dla 
gmin przy budowie azk6I ~ 
bezpłatny udział lud4olcl. eryl:l 
t. zw. szarwark, który w sł.ałun· 
kU do ogólnej sUmY stano'tftf i,. 
dzie poważny proeent. 

<# W ublegbm rokn Ullk ~ Il& 
' LONDYN. W kaplićy Sw. dostoPny dla odwitd:in publicz kJ..:1-~:.:.!:=1;=u1:!.i'!:'!": odcinku poprzednich lat) najwięcej 
]enego w Windsorze 1'01{>0czę, ności. jęcie prsfJllllfłnillów, pn)łapaao lbb i>rzemyoano nut.ęptU1toe "7l'Ob7: 
to w dniu wczotajs~km prace Sarkofag króla T cnego V na ftieleabs7m fnekracunlu rtanl· chemłki&,lle, galanterię. mełalo'"" ma PrawdZłwle mekslk1ftsk1 

1w1ntur1 f 
_, llZ)'llY i ich części, wyroby notownł-nad wzniesieniem. sar o a.gu dla wzniesiony zostanie obok sarko ey :tł52 razt, m-..~ Pl'ZY nleh ło· cme, zapalniczki i kamienie, saehary-

---i król J V ó f • krj,l · W"kt i' N w•rt • -.rtóśel s1ueo 1tołJ'cb. 1'llJilil'legO a ettego dg • ~gU ~1ca "! owek1 l t' or 1. "d a Jfllell dł04ki 0 illa4ałycl& dewod· n•„ pieprz, łyłoń i t. cl. 
Poniinvaź zwłoki króla pochowa gorndJ aęśct Sall' o agu Z:haJ ~ we; ..,,.b7ło teh w pneraeliowanłu Bezlłlłał1 walid a pnemJłem na 
tle zostały w kryipcie pod kapli~ WAĆ się będ%ie postać króla Te~ na 'Wala~ polak1t na n.mę 16.100 ido· terenie Małopolski Zachodniej m6-
q, gchie niedostępne są dla rzego V w pozycji leżącej. Spo ' łyela. Zajęeta nleostemplow:'111ch ra- wilł dobitnie same za siebie. Nasza 
twi~iłcdi publiczności, król dziewane jest ukończenie robót I c~anków - na przet11:ło półtora ml· Słrai Graniczna czuwa nłeamordow„ 

Do meksykańskiego miastea­
ka San I~o wtargnęła \V bła• 
ły dzień banda rabusi6w, kt.6re, 
sterroryzowawszy niellćZJi4 ,e_tt 
cję, wdarła się do ratusta, ldlfe 
właśnie odbywały si-: obrad7 
partii agrarnej. Wywiązała ~ 
dzika, meksykańska strzelanina, 
w czasie której 30 członków par 
tii agrarnej zostało lżej lub ełfł· 
zej rannych. 

Jerzy VI i kr6lowa - wdowa po• na wiosnę. hóna slołycll. nie na rublelacl:a kraja. 

=::=~~0t~0':: ur!: ~~:~ii~i:!'i:dz!~:: Samadlodr jalco f igurr szachowe . 
sławić sarkofag w rtawie kapli- królewskich w obecności rodzi„ li turnleJU W Nicei 
r:,i, by stał sic w kaidej chwili ny królewskiej. Dwóch francuskich szachis- lowimo wyobrażenie odpuwiej 

Batalionr gwardii narodowej 
formowane beda w Rumunii 

BUXARESZT. „l'ront odro- Będą się one składały z mło-
Cbenia narodowego" przystąpił dych członków „Frontu odro­
tło fo"11owania t. zw. „batalio- dzenia narodowegoH. Na czele 
n6w gwardii narodo~ej", które tych formacyj stanął b. inspek­
~ formacjami paramilitarny tor kawalerii gen. Georgescu. 
mL 

Manifestacje lewicowe w Par,iu · 
DOd hasłem Domocw dla aerwonei Hisz1111H 

PARYŻ. Skrajne elementy le l działy policji oraz gwardii ru­
:wicowe zorganizowały w nie- chomej. Oddziały te otoczyły ca 
OzłelE: po p0łwh'liu na pl. Repub- łą dzielnicę, nie dopuszczajqc do 
liki manifestacje celem uczcze- wykroczeń. Manifestacja, która 
nia poległych w zaburzeniach w odbyła się pod hasłem pomocy 
muu 9-go lutego 193.4 r. Hiszpanii republikańskiej, mia-
~ przewidywaniu incyaen- ła przebieg spokojny. 

tbw zgrupowane zostały silne od 

Nowr krazownilc niemiecld 
został spuszaon1 na wode 

HAMBURG. Wczoraj odby-w,skazał, ż.~ przy .rbwnoczesnej 
lo sit spuszczenie na "M>dę no- rozbudowie armii i lotnictwa na 
we,.o krłiownika niemieckiego mdowego nal~ało rozbudować 
„Bismarck". Jest to trzeci z nai- również flotę niemiecką odpo­
witbzy :; !krążowników wybus wiednio do potrzeb Rteszy. 
dowany w ostatnich latach w • . 
Niemczech. Układ angidsko - niemiedłd 

Tradycyjnego rozbicia buteil' - powied:Diał kańtlet:z. - na.t'Zu 
ki ~ed spttszczeniem okrę~ cil pewne ogrankzenia, :zainUS%iV 
na: wodę dokonała w·nuc'Zlka Bis iąc do kompromisu między u 1 

mardk.a. kładami międzynarodowymi a 
Kanclerz. H itler wygłosił kró faktycznymi potrzebami niemie 

tkie przemówienie, w kłórym o1dmi. -

t.ów :iiorganizowało w Nicei tur h.ich figur szachowych. 
niej st.achowy1 najoryginalhiej­
szy jaki kiedykolwiek rozegra­
ho. Polem rozgrywki był olbrzy 
mi plac podzielony na 64 pola, 
wysypane kolejno czarnym żuż­
lem i białym wapieniem. 

Plac otworzył idealny kwa­
drat o długości boku równej 
1.000 metrów. Figurami szacho­
wynii były samochody mąlowa­
ne na biało i czarno. Gracze roz 
gry-wali swą partię, daj~c rozka · 
zy szóferom przez mega!<.n. Kaź 
de pole olbrzymiej szachownicy 
miliło swój znak według reguł 
przyjętych w gr.te szachowej. 
Na dachach samochodów nama 

Ciekawa partia, której przy­
glądały się liczne tłumy, skoń­
czyła sfę tla retni i ma być nie­
zadługo powtórzona. 

Po rozgromieniu agtarłaft1 
bandyci zabrali się do pl,dro­
wania ratusza i z łupem tbie,it 
w pobliskie góry. 

Zaniechanie wiekowej tradrdi 
1arz1 obiorze P11leia 

Po raz pierwszy w histotii białego papieru, oz.nacta.ł, żt 
kościoła katol~~iego n;ie będ:ie nowY'. P<1pi~~ ?trzy111ał wymli:~.t 
t. zw. „fu.maty , pO kazdym gło 04 większosc tz iostal wybtal'ly. 
sCJwaniu w wyborach nowe~o Tym ta"Z:em wyniki głosowa# 
Popieia na condave. nia będą podane do publicznej 

wiadomości pn.exe radio wały" 
W prtl'szłości kartki wybor,; kańskie, co wywołało wśr6d o" 

cie palone były w specjalnie bywateli rzymskich poważ.ny 
:zbudowanym piecu, z które~o żal, że tradycyjny zwyczaj 10$~ 
rora prowadziła na balkon. B1a, tał zaniechany. 
ły dym t>znajmiał wyczekują• Ostatnie .tuy msze żałobne ia 
cym rztsz:om, ie wymagana wię Papieia PiUSa XI nie btd.\ od" 
kszość r!lw6ch trucich 1tłosów prawióne w kaplicy Sykstyi\$• 
nie zost.ała uzyskana. Cz:at'ny kiej, jak było poprzednio f)Oda 
dym, wytworzony przez doda~ I ne, lecz w samej Baiyłict św. 
nie wiąrlkii :r:wilionej słomy do Pi<>tra. 

Uiecie Wielkiego-spekulanta 
sllnradowalo aresztowanie wielu os61t 

MOSKWA. Ostatnio aresz- ści klikudziesięciu milionów !U 
towa.no w Moskwie wielkiego bli. 
spekula.nta Apakowa, kt6ry ior 
ganizował siet dostaw towarów 
w16kiennic:tych pomiędzy Mo 
skwą a Tasz.kentem. W chwili 
aresz;towania wykryto u Apako 
wa oa.łv skład materiałów wArto 

Af~ra Apakowa poci~~ za 
sobą ares:ttowanie killC.tid.zi~it 
ciu 0sób w Moskwie i T a&Beft• 
cie pod :z.arzutem ws"Dółdtiałania 
% At>akoweni. 
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RYŚ 

Podczas gdy doktór Kairski z.ostał wysłany _na ~ront - I 
~iela zaprzyjaźniła się z jego Siostrą, u któreJ m_1eszkała. 1 
Aniela zauważyła , że pa.ni inżynierowa Mamdr.icz kry1e przed 

taić przed Żoną, o której wirócił, otworzył cicho I 
drzwi wejściowe. 

W końcu zidołała wyrwać swą r~kę. 
- Panie inżynierze, niech mnie pan puści, teraz 

nie jestem w stanie, muszę wys'pać się ... Je~i pragnie 
pan ze mną o czymś pomó'Q"ić, możemy odłożyć to 
do jutra. 

nią jakąś zagadkę, że uśmiecha się nienaturalnie. 

Aniela, nie wiedząc saima czemu, miała jakieś złe 
przecz.ucie, ogarnął ją niepokój. A niepokój zrodz~ł 
się od chwili, gdy zauważyła, że uśmiech pani Stam• 
sławy nie jest naturalny. I chociaż pani Stanisława 
bawiła się dalej dzieckiem, a nawet śmiała się od cza• 
su do czasu :i mądrych uwag swej córeczki, to jednak 
wyczuwała Aniela w jej z.achowamiu, że coś tu nie 
jest w .. porządku, że się coś w jej życiu wyda.rzyło. 

Aniela chciała czym prędzej wejść do swego po- ł 
koju, aby nie spotkać s.ię z czlowielkiem, którego nie 
znosiła od pierwszego wejrz.enia, którego bała się. Nie I 
z.dążyła jesz.cze otworzyć drzwi, gdy w.słyszała za so• · 
hą głos Man:dricza: 

-Panno Anielu, czy ;pani nie śpi jeszcze? 
Odwróciła doń głowę, i odrzekła oschłym, ozię• 

błym tonem: 

- Nie, nie... Właśllie teraz pomówi.my.„ -
Zamknął drzwi i ujął ją za rękę. - Jak widzę pa.ni 
boi się mnie ... Czy jestem taki straszny? - spogl~ 
dal jej prosto w oczy. 

Aniela udawała, Że nie zwraica uwagi na tę prze• 
mianę · w pani Stanisławie. Postanowiła dyskretnie 
przemilczeć wszystko, o nic nie pytać. Może wynikła 
jaka awantura między nią a mężem, który ubiegłej 
nocy riie pov.!l'ócił wcale do domu? .. Może stalo się 
coś zgoła innego? Człowie!k ma tyle trosk, sz.cz:egól• 

- Czytałam dotychczas ... Dobranoc panu ... 
Miała już otworzyć drzwi, ale Mandricz odrzekł 

na wpół ironicznym głosem: 

- Proszę pana, nie rozumiem sen.su pańskid1 
słów ... Jestem zmęczona, jest już bardzo póź.no.M 
Niech mnie pan puści .. 

- Pani ucieka przede mną? 
- Niech ·pani jednak siadzie na chwilę ..• 
Aniela wahała się, i w końcu usiadła na brzegu 

krzesła. Twarz jej sposępniała i suxowym .głosem zair - Nie, ale.„ - w oczach jej malowało się zakło• 
potanie i bez.rcldność. pytała: · 

- Proszę, niech pani spocznie, chętnie pomówię 
:t panią ... - z:bliżył się do niej. 

- Czym mogę służyć? 

nie w czasie wojny ... ~ Bardzo pana prz.epraszam, pora jest spóźnio• 
na ... - głos jej wyrażał 7..rnęczenie. 

- Czy zna pani już dawno mego szwagra, Janka? 

Aniela nie mogła jednak z.rozumieć jednej rze• 
czy: czemu ta szlachetna siostra Janka nie spoglą• 
da jej prosto w oczy podczas rozmowy? Tak jak 
gdyby'_ l?ała się spotkać z jej spojrzeniem. Nawet wie• 
czorem, gdy siedziały rezem przy stole, mówiła 
pani Stanisława przedziwnym głosem, jak 
człowiek, któremu coś ciąży na sumieniu, jak czło• 

- Nie, znam go od niedawna .. O co chodzi? 

- Póź.no? .. - uśmiechnął się Mandricz. - A 
gdyby tak pani jesz.cze cl.a.lej czytała? .. Cóż pani czy• 
tała? 

- Czy kocha go pani? 
- Wydaje mi się, Że nie jestem obowiązana zda" 

- Madam Bovary ... Dobranoc panu, panie iin• 
żynierze ... - nacisnęła klamkę. 

wać panu sprawoz.dań ze stanu moich uczuć ... Tym 
bardziej, że pytanie pańskie jest zupełnie nie na 
miej su ... 

wiek, którego coś gnębi. 
Mandricz uchwycił jej dłoń. 
- Niech pani tu pozostanie .. - powiedział przy­

tłumionym głosem - Chcę z panią omówić pewną 
sprawę ... 

Przysunął się do niej i spoglądając jej ostro ,. 
oczy, po chwili milczenia zapytał ostrym głosem: 

Aniela wsz.częła rozmowę o wojnie: opowiadała o 
wszystkim, co dotąd przeżyła. Gdyby nie ów strz.ał 
w Sar~jewie, gdyby nie wojna, wypadki potoczyłyby 

- Czy zamierza pani tu długo pozostać? 
- Sprawa ta zależy od pana Karskiego ... Ale ... 

się zupełnie odmiennie ... 
Usiłowała wyrwać swą dłoń, ale on akazał się I 

silniejszy. 

Ba.rdzo przepraszam, ku czemu zmierzają pańskie 
pytania? 

...:.. ·Wojna zniszczyła dziesiątki tysięcy ludzkich 
istnień, z.drowych i silnych - mówiła Aniela 
- Rozdzieliła rodziny, dzieci z rodzicami , męża z 
ioną, kto w:ie, kiedy się ta wojna skończy ... Z począt­
ku twierdz.ono, że wojna nie potrwa dłużej, jak ty~ 

- Panie Mandricz, bardzo pana przepraszam ... 
Ale teraz nie czas po temu. J es.tern zmęczona i ... 

Ma11dricz znowu zam:lkł, i nagle, nieoczekiwa.ttie 
zerwał się z krzesła , zbliżył się jednym susem do niej, 
porwał ią w swe objęcia i z brutalną siłą wpił si~ ~ 

- Niech pani pozostanie jedna.k„. Powiem pani 
coś ... 

jej usta. 
<Dalszy ciąg jutro) 

godnie. J ~śli P.C?ti::wa df ~żej.' c.ała ~urrot?a b~~zi~ z.b~· -· • • • 1 • 

da~~~: Mm~łO. JUZ sz~s~ miesi~c~ 1 

konoa ]eJ me W.l• I Męskie koszule z oddZ'elnym1 kołnierzykami 
pani Stanisławy. Zamilil<la. Chwilę trwalo w pokoju !!li k • k b 

Aniela mowiła. ale 1e1 uwagi me uszły łzy w oczach I rcr i 

prz.ygnębiające milczenie. Pani Stanisława opuściła ;;a są wynalaz iem.„ zrozpaCZOOeJ 0 iety 
wzrok„ spoglqdając na koronkowy obrus, który leż.al ._ 

ol ...,., Nie wszyscy wiedzą, że kos I nikt nie zauważył ie~·~ koszuli. 
na 

5~ eB.~dzo panią przepraszam, pani Stanisławo.„ E szule męskie z oddz.ielnymi kol JĘ:dnakże s"tei zauważył ją, po 
- odeżwala się nagle Aniela. _ Wiem, że panią coś nierzykami, iktóre odgrywają crosił go, aby ją zdjął i uważnie 
gnębi •• ; 2auważyłam to jeszcze podczas obiadu. Ale, •- \ tak doniosłą rolę w Ż. yciu każ- jej się przyjrzawszy, zapytal 
nie miałam odwagi zapytać panią o to, co się stało... N dego mężczyzny, wyina.lazła ko- s'kąd ma taką koszulę. Mister 

• 1 bieta. Nazywała się ona Hannah Montague odparł, ze żona go - To nic, głupstwo, - westchnęła pani St:a.01" · M T (S z· k d ł " sława ..- Człowi~k ma zawsze jakieś kłopoty .. Mo• ontagtte z ,:ey tainy Je• ta „oparzą zi a • 
żebyśmy tak poszły do kina? - Pani Stanisława zad dnoc:z.on.e). i był.a żoną. majstra Właściciel pralni wezwal do 
pytała takim głosem, ja:k gdyby chciala podkreślić, małeJ mte1scowe1 pralm. siebie panią Montague i oświad 
że pragnie zmienić temat - Pain.i zapewne już dawno „ Montague podobnie, jak wie• czył, Że zamierza produkować 
nie było w kinie... ~ le współczesnym jej klientom tel!O rodzaju koszule. ::.- .)mysło• 

- Na dobry obraz chętnie pójdę!.. ...., ówczesne koszule męskie z przy wa kobieta nie mi ... l nic prze, 
Udały się do kina na Marszałlkowską. Padał E szytymi do nich kołnierz)"kami ciwko temu, ale zażądala, aby w 

.aokey topniejący śnieg. Wilgotny wiatr przenikał sprawiały wiele kło·notów. Kol• umowie było zamieszczone, że 
aż do s~piku kości. W' kinie szedł obraz, ikitóry Anie" _,.. nierze koszttl brudziły s.ię najczę iest wspólniczką do t-e.;o przed• 
Ię nużył. Zresztą nie patrzyła na ekran. Od czasu do .._., ściej po dwóch dniach i rała ko siębiors.twa i będ•zie otrzymywa 
czasu spoglądała na panią Stanisławę i z.auważyła, że .... szula mu•siała iść .do prania, po• ła 50 procent zysków. -:ś ci• 
pani Mandricz co chwila ~bliża chusteczkę do oczu, by - mimo, że było ona jeszcze z.u• ciel pralni zgodził się na t") i u• 
otrzeć łzy, aczlkolwiek film nie · był wcale smutny. pełnie czysta. mowę podpisano. 

le wypuszczone na rynek W'Y'\'70 
lały sensację i popyt na koszu­
le, \\ !których można było ·m;e~ 
niać kołnierzyki, był tak olbrzy 
mi, że wkrótce fabrykę musiano 
rozszerzyć, a pani Hannah :z każ 
dym dniem stawała się bogats;:-a. 
Wkrótce i w Europie zaczęto 
produkować tego rodzaju koszu 
le. Ale pani Hannah nie mogła 
ciągnąć zysków z produkcji CU• 
ropejskiei i mwsiała zadowolić 
się sławą . 

Z czasem _iej fabryka stała się 
11ajwiększą fabryką koszul mę" 
sk ich w Stanach Ziednoczonych 
i jest nią dotychczas. W lOQ.le„ 
cie urodzin pa,ni Montaguie wy 
stawiono bohaterce z T rey pom 
nik. Wracały z kina dorożką. Aniela znowu poW" Paini Hannah, która musiała Pierwsze tego rodzaju kos.z.u• 

tórzyła swe pytanie, czemu pani Stanisława jest taka -- sama prać koszule męża, zhunto •••••••••••••••••••••••••-
smutna? . ...._ wala się pewnego dnia p.rzeciw• 

Pani Stanlsława zamilkła. Wobec tego Aniela -- ko temu i dokonała czegoś nie" Dziwaczne nazwiska 
postanowiła więcej o nic nie pytać. Zrozumiała, że - zwvkłe rvzykownego. Odcięła 
"lll'Zyczyną smutku pani Stanisławy jest jej mąż, ja,,, kołnierzyk od !koszuli męża, a W roku 1867 pracowal w ma• 
kieś jego intymne przeżycia ... , następnie w koszuli i kołnierzy gistracie madryckim pewien U• 

l b "ł d two 1"e rzędnik, który nażywał się Don Tego wieczora ~awie J0UŻ nie rozmawiały ze SO• ar {u :.-ro 1 a no wa o ry, • 
t" ' :ł d · t ł Juan Nepomuceno de Buriona~ bą. Pani Stanisława powiedziała, że J·ą głowa boli. C1en z nrzoL u. a rugi z Y u. „ 11..r ł · 1 · d k • ł gonatorecagasazoocha. Pożegnała zbolałym głosem Anielę mówiąc: dobra• 1 • <>' eza 0 te nai czyms po <1 • 

noc, t.ak że serce ścisnęło się jej z bólu. ... c::yć koszule z kolniPrzykiem. I Nie był on jedynym człowie• 
Aniela nie poszła jednak spać: długo siedziała, • ._. na to zn;ihzła sposób pomyslo• kiem, który posiadał tak niepra 

czytając książkę. Była to tak frapują.ca powieść, że !-I wa nani Hannah. Polaczvła dwa wdopodobnie długie i trudne do 
nie mogła oderwać od qiej wzroku, postanowiła do.o •• zwvkłe guzilki nićmi ; oto pow~ wymówienia nazwisko. W tym 
czytać ją jesz.cze azisiaj w nocy. Były to tragiczne o sfala oieiw~za 9?i?ka. . I samy cz.:sie ~ył. pewien . kacyk 
dzieje kobiety, pięknej, nękanej przez los, i Aniela Gdy mąz wroctł z pr;icy i UJ• szczepu mdy1sk1ego, ktory na-
odna.lazła w tej powieś<:.". dużo podobieństwa do swe" r7.ał, co Żona zrobib ! jego je• zywal się Kagwadawacmegishe• 
go ]osu. I ta!k jak każ.dy czytelnik, który szuka w dynej czystej koszuJi, którą za• arg. Jego pod""'.'ładni i bliźni nie 
książce zawsze siebie - tak również i Aniela odna• I..... mierzał nazajutrz włożyć. zrobił mogąc wymawiać tego horendal 
lazła. . siebie w tej powieści. ' straszną awanturę. '\Jważał bo• nie dłu-.iego imienia, nazywali 

Dopiero po pierws.zet ~ nocy zamknęła Aniela •O wiem , 7.e stanie się przedmiotem go po prostu Kag. 
książkę. Szfykowała się luz .clo .snuT: nagle us.łłyMszała, i p z kpin. ~ile ~ając t !e~nak 

1
i?ndei ~ykły to ~h~b~ najRdł_~~szde na~ 

jak drzwi rontowe otw1era1ą s1ę. o powróci an• I ......._. t 1c1<: c:1e w ei KO~zu t o Z\\IS a na sw1ec1e. t:KOr zas 
dria: Nie chcac budzić słu.ża.cei. a może pragnąc za- ~ p1acv, modląc się w duchu, ahynajkrótszego nazwiska składają 

cego się wyłącznie :z jednej lite" 
ry pobiła pewna właścicielka ka 
wiarni w Paryżu, która żyła w 
roku 1890. Nazywala się ona po 
prostu panią Teresą O. 

Nazwisko O. jest znane rów~ 
nież w Brukseli, a poza ·tym w 
Normandii w pobliżu tniasta Ar 
genten znajduje się wieś, która 
nazywa się O. 

W innej znów części Francji 
iest rzeka, która nazywa się A. 
W Szwecji zaś istnieje miasto o 
podobnej nazwie. 

Amsterdam i Chiny posiadają 
znów rzekę oraz mia.,;ta, które 
nazywają się Y, a w chińskiej 
prowincji Honan iest miasto, o 
nazwie U 

• 
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Wpływ na psychikę Na /alt radiowe; 
WY.chowawcza pogadanka 

Z Sad'u 
Dyr. Keil contra 

Huta „Feniks" Loteria Klasowa ze swoim 
swoim niekończącym się jakby 
rzędem liczb, z kalendarzem 
swoich terminów, z dokładnoś­
cią reguł i zasad na których 
się opiera i obejmującą cały 
kraj organizacją wywiera wpływ 
nłl psychikę gracza, wykracza­
jący poz8 leniwe zdanie się na 
falę losu. Loteria jest arcy­
precyzyjną organizacją i wyma­
aa podobny.eh cech od iracza, 
który chce osiągnąć sukcesy 
w walce i we współdziałaniu z 
losem, nie tak znowu ślepym 
j8k się to dawr:tiej mówiło. 

Oracz musi tedy zorganizo­
wać swoją grę na paru płasz­
czyznach. Finansowa jest chy­
ba jedną z najważniejszych, jest 
punktem wyjścia bez którego 
nie ma mowy o ruszeniu w 
drogę. Oracz dokładny musi 
w odpowiednim terminie roz­
porządzać drobną, ale przecież 
niezbędną gotówki\, pozwala­
jącą na czas nabyć los. Musi 
więc być dokładny i porządny 
w operewaniu swoimi finansa­
mi aby nie zabrakło ich w 
chwili dla gracza decydującej. 

Oracz musi radzić się kalen­
darza i przestrzegać terminów, 
ushmowionych przez loterię. 
Nie może żyć bezterminowo w 
jakimś śnie, nieuwzględniają<::ym 

czarnych cyfr kalendarza będą­
cym codziennym przypomnie­
niem, co czynić jak operować 
swoim czasem. 

Zbadanie wyników ciągnienia 
wymaga również pewnej dozy 
pamięci i dokładności . Pod tym 
względem indywidualistyczna 
metoda Loterii Klasowej bar­
dziej kształci potrzebę skupie­
nia i uwagi od mechanicznego 
skupienia systemu francuskiego 
i stwarza indywidualny kontakt 
między liczbą losu a graczem 
na wszystkich stopniach i we 
wszystkich fazach gry loteryj­
nej. 

A wreszcie mamy szczęśliwy 
moment wygranej, która jest 
udziałem wielkiej ilości graczy. 
Tutaj znowu można wykazać 
swoją wolę, charakter i pomy­
słowość w użyciu wygranej su„ 
my. Można ją wypuścić z rąk 
może się ona rozpłynąć w rę· 
kach człowieka lekkomyślnego 
i nie umiejącego współpraco­
wać z losem i marnująttego je­
go dary, ale dostawszy się w 
posiadanie je!!łnostki mającej 
charakter, wolę i zmysł orga­
nizacyjny, może jej pomóc w 
w zorganizowaniu sonie życia 
na wygodniejszych i szerszych 
niż dotąd podstawach. 

w radio 
Przy wychowaniu dzieci i 

młodzieży życie współczesne 
nastręcza wiele t~udności i za­
gadnień, . których poprzednie 
pokolenie nie znało zupełnie. 
Na każdym kroku mło•e dziew­
częta czy chłopcy stykają się 
ze zjawiskami które mogę łat­
wo ich wypaczyć. 
Tego rodzaju zagadnienie po­
ruszy w dialogu pt. .,.Wanda 
zbiera fotosy" p. Stefania Szu­
chowa dnia 16 lutego o godzi­
nie 15.15. 

Historia żelaza 
w pogadance radiowej 

Zelazo i stal podstawowe 
surowce przemysłowe - sta­
n0wią temat który moina naj­
rozmaiciej ujmowac. Historia 
żelaza jest jedną z najciekaw­
szych; oświetlenie ekonomiczAe 
teQo zagadnienia jest także 
niezmiernie interesujące. Jest 
jeszcze jeden sposób zapo~na­
nia szerokiego ogółu ze spra­
wą żelaza i stali - ujęcie te­
ehniczne. Alfons Zajączkowski 
naświetli sprawę tych podsta­
wowych surowców od strony 
budowy strukturalnej metali 
sposobu przygotowania i zasto 
sowania. Prelekcja nadana zos­
tanie dnia 1§ luteQo o godzi· 
nie 16.55 

Przed Sądem Okręgowym w 
Wydziale Cywilnym odbył się 
termin rozprawy z zaskarżenia 
b. dyr. Huty Feniks p. Edwarda 
Keila tej firmy o zwolnienie ze 
stanawiska bez wymówienia. 

W imieniu powoda cywilneQo 
uczestniczył w rozprawie mec. 
Bronisław Owczarek. Sądził s. 
s. o. Pęcherek. Na skutek wnio­
sku pełnomocnika procesowe­
go pozwanej firmy t. j. Huty 
Feniks sprawa została odro­
czona celem przesłuchania do­
datkowych świadków. 

Kontroler Więciorek 
Wygrał proces 
z Magistratem 

Głośna w swoim czasie spra„ 
wa usunięcia ze służby kontro­
lera miejskiego p. Więciorka 
znalazła swój epiloi w sądzie 
cywilnym. Poszkodowany za­
skarżył Zarząd Miejski o nie 
prawne zwolnienie żądając od­
szkodowani8. 

t .... ,. .. 

--- - -;---.._ - ............ „--

Krolłika Tomasgow•ka 

Zawladomi.-nle 
W niedzielę, dnia 19 hłł•t• 

1939 roku o uodz. 11 w pierw­
szym terminie i o godz. 11.30 
w drugim terminie, w sali Zw. 
Rezerwistów przy Tomaszow· 
skiej Fabryce Sztuczne~o Jed­
wabiu, przy ul. Spalskiej - o· 
bok starej portierni - odb~ 
dzie się Walne Roczne Zebra­
nie członków Koła Związku 
Kaniowczyków Zeligowczyk6w. 

Ks. ·Z. S. -
Polskie Radio w dzień 

Litewskiego Swięta Narodowego 
W czwartek jako w dzień Bar KoGhba 8:6 święta narodowego Litwy, or­

na. W wadze półciężkiej Ober-, ganizuje Polskie Radio audycje 

Sąd uznał powództwo za 
słuszne i zasądził na rzecz rad­
cy Wi•ciorka znaczną sumę 
pieniężną. Magistrat będzie mu­
siał teraz zapłacić. 

Akademie żbłobne 

Stawiennictwo wszystkich Ko„ 
legów Członków obowiqzkowe. 

Sekretarz 
Jan l11wański 

. -
Prezes 

St. Rutkowski 
W niedżielę, dnia 12 lutego, 

w sali im. Kilińskiego, odbyły 
się towarżyskie zawody bokser­
sk!e, pomiędzy ZTOS Bar Koch­
ba z Łodzi a miejscowym Klu­
bem Spttrtowym Zw." Strzeleck. 

man zwycięża przez techniczne poświęconą muzyce tego kraju. Ku uczczeniu Ojca Swiętego 
k. o. w pierwsze)' rundzie Ten- w ten sposób polscy radiosłu- , p· XI w· lk" p . Zł, ~ f. 
cera. chacze będą mieli sposobność sp. iusa , ie iego ap1e- QZO 1arę na pomo• 

O 
l 'k 8 6 dl k z poznania artystycznej i ludo- ża, Przyjaciela naszej Ojczyzny zimow4 !!! 

gó ny wym : a s. w. wej twórczości muzycznej Li- odbędzie się żałobna akademia J!!!!!l!!Bl!!!!lm!l!!l!l•Blllil••• 
Strzeleckiego. twy. Jako wykonawczynię li- w sali im. Kilińskieuo w piątek 

Sędzi~~al w ~ingu dobrze tewskich ·pieśni zaprosiło Pol- dnia 1'.7 lutego rb. o godz. 7ł 
P· S~ępien z ~odzi, na punkty skię Radio litewską śpiewaczkę (19.30). 

Modne materiały męskie, 

damskie, wojskowe i ucz­
niowskie. Wielki wybór. 

Wyniki walki: na pierwszym 
miejscu zawodnicy ks. Z. S. 
W wadze muszej Pawlak nie 
rozatrzygnął swej walki z Kum­
merem. W wadze kaguciej od­
były się dwa spotkania: w pierw­
szym spotkaniu Ciosek zwycięża 
na punkty Anabenicza, w dru­
gim spotkaniu Rzepkowski prze­
grywa na punkty z Tauberem. 
W wodze piórkowej Niewiadom­
sk! remisuje swą walkę z Rako­
nem. W wadze lekkiej Kantor-
1ki przegrywa przez dyskwalifi 
kację z Wassermanem li. -­
W wadze półśredniej Rogulko 
zwycięża przez techniczne k.o . 
w pierwszej rundzie Wasserma-

p. Sierota. Widzów około 1000 p. ·B. Bernotaite-Darlis. W sobotę dnia 18 o dodz. 
, S. D. Początek audycji o godzi- 10 rano za spokój Jego duszy 

nie 17 .05. we wszystkich ko§ciołach pa-

z ' k I ' " rafialnych i u O. O. Bernardy-

Ceny niskie. 

---- stałe---­
polec a mia ny W o ejnictwie tt' d I kolontalno-spożywczy nów, będ• odprawione naho­

Niedawno przeniesiony został an e w aródmieściu dobrze żeństwa żałobne dla wiernych; 
na wyższe stanowisko służbowe prosperujący do aprzedania. Wiado- o godzinie 1 O dla .młodzieży 

h k l k ł mość w Redakcji .Dziennika Piotr- szkół średnich w ich kościo-
Chrześc i )ańska manufaktura 
JAN ŁANIK w c ara terze nacze ni a g ów- kowskiego" ul. Słowa, ckieKo 18 I p. 

nej parowozowni w Krakowie ------------- łach, a szkół powszechnych o 
p. inżynier Słowikowski, długo- Pas1'ada1·ący rutynę lnłody, inte- godz. 8.30. 

Piotrków Tryb. 
ulica Sieradzka 4. --------- ~ - -- -.L --letni naczelnik parowozowni Jigentny mężczyzna 

PKP w Piotrkowie. Inż. Słowi- POSZUKUJE administracji domu. Wy-
kowski był prezesem Ogniska magania skromne. Dz'1ewczynka H:-16 lat potraebna =iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiii:iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiii;;; 
KPW i przez kilka lat kierował Zgłoszenia do Redakcjl .D.ziennika ód zaraz. Zgłoszenia . 

dd M 
Piotrkowskiego" ul. Słowackiego 18 w redakcji .Dziennika Piotrkowskiego Nie szczedi ofi•r 

O ziałem L K przy Parowo- tel. 10- 21, względnie pod adresem: Piotrków, ul. Słowackiego 18 I p. 

zawni w Piotrkowie. ul. Mickiewicza 3, pod .Adminis~rator". ------------- n• ICl„CZI 

Zdzisław Prnakł. 

Twórczość i życiorys 
(Recenzja poezyj T ad. Demczyka 

„Tworzę życiorys") 
Nie mniej atrakcyjna jest - rzekłbym - sta­

tyczna zabytkowość Piotrkowa. Miasto kościołów, 
ogrodów, parków, podmiejskich alej, sadów, zieleń­
ców -- już optycznie czyni wrażenie. Mury wieko­
wej Fary i' zamku królewskiego okryte patyną stu­
leci do których legenda przydaje opowieści i nie· 
zwykłości legendarne. To ma swoją wymowę i urok. 
Nie tylko dla tµrysty, czy krajoznawcy, ale wdzięk 
dla samego Piotrkowianina. A jeszcze, edy ten Piotr­
kowianin umie odczuć piękno - jest poetą ? 

Spod codzienności i pospolitości szarzyzny 
prowincjonalnej - można wydobyć niejednll barw· 
ną gamę - jeno trzeba spojrzeć na miasto i ludzi 

· z nieco wyższego lotu. Dusza artysty, poety, pisarza 
- odnajdzie nie jeden uśmiech, który jest nie tylko 
ubarwieniem doznań na co dzień, ale może stać się 
pełnią przeżyć na święto„. 

Oto rodowód ostatnieao tomu poezji Tadeusza 
J. Demczyka*). Przeżył wiele lat w Piotrkowie. Zna 
jego blaski i nędzę. Był świadkiem jego dni chwały: 
dni załamania. Zna historię miasta: tę pisaną i tę. 
żywę, historię żywych kamieni i kamienic, budynków 
i baszt zamkowych. „ Tworząc życiorys" nietylko jest 

") Tad. Juliusz Demczyk: • Tworzę życiorys" - Bibl· 
.Okolicy poetów" str. 34, Warszawa - 1938. 

związany z Piotrkowem ale nim przesillkni~ty. 
Uroki Piotrkowa tłumaczą dopiero klimat po· 

etycki i chleb macierzysty Demczyka „Zyciorysu" 
mową wiązaną pisanego. 

Demczyk jako Piotrkowianin przeżył te wszyst­
ko , co było udziałem Trybunalskiego Grodu. Spę­
dził tu swoje dzieciństwo i młodość. Często doń 
teraz przyjeżdża. Lubi to miasto. Kocha i uwielbia 
jeaio okolice. . 

Czytajęc poetycki „Zyciorys" Demczyka czuje 
się, jak naprawdę mocno żyje w poecie Piotrków­
jak w pełni oddycha klimatem pierwszych w nim 
doznań. Z miastem związało poetę życie. On z mia­
stem związał swoje wiersze. 

.Zyciorys" -to poezja radośd życia. Młodość 
jest radosl:la· W Piotrkowie i okolicy doznaje poeta 
radości. Jest to radość twórcza, poetycko zapład­
niająca. Demczyk zwierza się, że nawet gdyby „ trud 
krwi" nie mógł „zamienić na wiersz" to i tak by 
"każdy„. dzień wlókł się w kościelny zaułek" gdzie 
trwa „w modlitwie wieia sześciowiekowej Fary pa­
trząc na miasto" Piotrków. 

Trudność tworzenia na podstawie przeżyć 
własnych ma swoje uzasadnienie p~ychologiczne : 
chcemy dane przeżycia zachować wyłącznie dla 
siebie. Instynkt posiadania jest w człowieku mocno 
zakorzeniony. Wystarczy, że odcżułem, przeżyłem 
piękną chwilę. I to jest pierwsza kategoria poezji 
bezpośredniej, na codzienny użytek, poezja życia. 
Ot, tak: w słoneczne popołudnie lipca znalazłem 
się z dziewczyną miłowaną wśród rosnących na za· 

goniu sadu słoneczników. Przy jednej rozłożystej, 
złotej tarczy kwiatu ucałowałem jej cudowne usta. 
To było piękne, ale chcę tę piękną chwilę tylkD dla 
..siebie zachować. Chwila, której nie chce aię .sło­
wami przedłużać" .„ 

A druazi rodzaj poezji - to poezja reprodukcyjna, 
niejako „konsumcyjna•. Demczyk staje nie raz we­
bec zjawiska „konsumowania" poezji. Tak jak np. 
„konsumujemy" intelektem piękne strofy Słowackie­
go. Porywa nas odczute przez poetę piękno. Nastę­
puje wtórne przeżycie aktu poetyckiego na podsta­
wie obcych doznań. Takim „konsumentem" jest 
Demczyk, gdy żyje ogromem tworu Boga. Przyroda: 
Dunajec, Tatry to twór przyrody, żywioły wody i 
ziemi. Usta milkną, oczy goreją w porywie zachwy­
tu. Jest tylko jedno: Podhale i „kwiecień poran­
kiem wpięty w rzęsy sosen i rozperlony na brwiach 
świerków brzegiem Dunajca" „. Dzieło natury stwo· 
rzył Bóg - człowiek „konsumuje" tylko jego pięk­
no„. Melodia wtórnej poezji huczy potężnymi akor­
dami, ale wtedy, gdy do głosu przychodzi sam B6U 
objawiony w naturze - już nie ludzkie r~ce wy­

.dzwaniają dźwięki tych akordów ... 
l trzecia kateioria poezji:- twórcz-ość, gdy tę 

samą treść przyobleka się we własną formę i nada-
je się jej indywidualny wyraz. · . . 

„ Tworząc życiorys" jest w ·rozwoju Jinii poe­
tyckich osiągnięć autora poważnym krelcie~ na• 
przód. Jest to, poza małymi wyjętkami, poezja 
twórcza. Jest twórczością poetycką. 

C. d. n. 

Dziś dawno oczekiwana świetna komedia · 
D z,i ś najpiękniejsze arcydzieło dawno niewidzianej 

Joa~ Crawford i Spencer Tracy pt. 
Kino-Teatr 

„A S" 
w Piotrkewie 

pl. Niepodle­

głości nr. 2. 

z Aannabella i William Powellem 
' 

L o k a j J a ś n i e r a n·i 
Początek o godz. ó pp, w niedzielę l święta o gods. S po poł. 

Popołudniówka o godz. 3 Port Artura. 

Kino - Teatr 

ROMH 
I w Piotrkowie 

Al. Maja 11. 

miesięczna „Dziennika · Piotrkowskiego" wynosi 2 1:ł. 50 gr. „z dostawą zŁ 3. 
~ĘRATA: kwartaln1e z przesyłką zł. 9, rocznie 36 zł. ; -J 1 ~·\t1 -~ · · · tor :1 ·· ~dawca: Bronisl•w Khlwa • 

,, M O D E L K A'' ._ · 
Z doków portowych i nędzy wielkiego miasta tło 

boaactwa, przygód i miłości. 
Na seansach popołudniowych film ten wyświetlany nie będzie 

Popoł. o godz.- 3 .Dolina Gigantów" 

Początek o ~odz. 5 pp, w niedziele i święłf\ o godz. S po poi. ___ mi„ ...... „ ... __ _ 
CENY OGŁOSZEN: 1-sza ~tr.1 wiersz mil. jednołamowy80 er 

tekście 60 gr. Ostatrua strona 40 gr., drobne 20 ar. za wvr-
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